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Więźniowie z Brześcia przewiezieni 


W niedzielę nastąpiło przewiezienie b. po- 
słów z Brześcia do rozmaitych więzień przy 
sądach okręgowych. Przewiezieni zostali: tow. 
Prager | Mastek oraz dr. Kiernik do więzienia 
centralnega w Warsz. ; Korianty do War- 
szawy, Kwiatkowski do Torunia, wszyscy in- 
ni do Orojca pod Warszawą. 

Wobec Pragera, Mastka i Kiemika sędzia 
śledczy p. Demant postanowił zastosować inny 
środek zapobiegawczy, tj. wypuszczenie ich za 
kaucją po 10 względnie 5 tys. zł. Za dra Kier- 
nika żona Jego złożyła kaucję tak, że już zo- 
stał zwolniony, zaś za tow. Mastka i dra Pra- 
gera złożyli kaucję kolejarze i obaj ci towa- 
rzysze również zostali wypuszczeni. 

Do Warszawy przewiezieni zostali tow. Ma- 
stek i dr. Kiernik w jednym samochodzie, któ- 
ry po drodze utknął z powodu zawiei Śnieżnej. 
Blisko pół godziny trwał postój, poczem ru- 
szono w dalszą drogę. 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki 


(Zbiór „Hocków-klocków" z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
DO NABYCIA W KIOSKACH 


W więzieniu w Grojeu pozostałą: tow. Lie- 
herman, Barlicki, Ciołkosz i Dubois oraz WI- 
ios, Dębski, Putek, Sawicki i Baglński. Czy i 
do nich zostanie zastosowane zwolnienie za 
kaucją, decyzja zapadnie w najbliższym cza- 


sie. 


Wszystko odbyło się „wedle programu”. 
Aresztowana kilkunastu posłów w 10 dni po 
rozpisaniu wyborów, zwalnia się niektórych i 
łagodzi się więzienie innym w dniu zupełnego 
ukończenia wyborów. Niewątpliwie dalsze 
przetrzymywanie b. posłów w więzieniach 
„cywilnych“ jest z punktu widzenia prawnego 
także nieuzasadnione, w każdym razie jednak 
wiełka to ulga dla nich i wielkie uspokojenie 
dla opinii publicznej, że „epizod brzeski* się 
zakończył. Rzecz dziwna: bliska 10 tygodni 
trwało więzienie w Brześciu, a śledztwa nie 
posunęła się nawet do tego stopnia, aby uwię- 
 zieni czy ich obrońcy wiedzieli, o co właści- 
wie są oskarżem. Wszak cicho już teraz a 
„udaremnieniu pożyczki“ przez Liebermana, o 
„szmuglowamiu obrazów" przez Barlickiego itp. 


bezsensownych oskarżeniach, któremi bezpośre 
dni po aresztowaniach usiłowano je uzasadnić. 
Co z oskarżeń pozostaje? Najwyżej udział w 
krakowskim kongresie centrolewu — za to 
trzymają ludzi w więzieniu ł to jakiem. 


OZZL COO ZZO ZZOZ 


Zewnętrzny i wewnętrzny obraz BB 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 23 listopada. 
Nie wszystko złoto, co się świec! — mówi 
się potocznie, a co dopiero mówić o metalu, 
którego i największy amator nie uzna za szla- 


chetny? Na zewnątrz: imponująca siła. Nie- | 


zwykła to rzecz mieć pod swą komendą 250 — 
o jednego mniej lub więcej — ludzi, którym nie 
wolno mieć żadnego zdania; którym wołno 
wprawdzie myśleć, ale nie wolno im tym my- 
ślom nadać formy słownej; których jedynym i 
najwyższym obowiązkiem jest słuchać komen- 
dy. Zdawałoby się tedy: latwe życie będzie 
miał prezes kiubu, który będzie temi instru- 
mentami dyrygował a jeszcze łatwiejsze pre- 
mjer, w którego takt owa kapela będzie grała 
Ale tylko zdawałoby się. I tu przychodzi 
ment, kiedy musi się zrobić różnicę między ze- 
wnętrznem a wewnętrznem położeniem BB: 
na zewnątrz świetne, wewnątrz pełne sprzecz- 
ności i niepewności — zależnie od tego, pod 
czyją kotnendę zostanie oddane. Już teraz, kie- 
dy nie wszyscy wybrani mają certyfikaty w 
rękach, toczy się — narazie akademicka — 
dyskusja, czy BB ma pozostać tym, czem był 
głoszony w akcji wyborczej, tj. jednolitym blo- 
kiem, czy też ma rozpaść Się na poszczególne 
— pożal się Boże — ideowe obozy. Menerzy 
BB mają uzasadnione obawy, że przetrzyma- 
nie pary w kone, tj. utrzymania w kupie tylu 
różnych odcieni, żądań i pożądań w jednej kir- 
pie może sprowadzić eksplozję. katastrofalną 
dla kotła Co więc zrobi 
grupom autonomię w łonic jednego BB? Nie- 


Dać poszczególnym i 


i 


bezpieczna rzecz dopuścić do współżycia, choć 
by w oddzielnych ubikacjach, zwolenników 
„Nowej Kadrowej” i „Przełomu“ albo samych 
„pułkowników z ich podwładnymi. 
Wszyscy: zarówno w BB jak I postronni 
zdają soble sprawę, że niema tam człowieka, 
który potrafłby kierować tak wielo- i różno- 
głową maszyną. P. Sławek? Zapewne, pada 
na niego jak na księżyc Światło słońca, ale 
księżyc dla „siarszych panów“ nie jest przed- 
miotem wzdychań, przeważnie przedmiotem — 
pożałowania. Można, opierając się na cudzym 
autorytecie, rozkazywać, tj. objawiać cudzą 
wolę, ale takie ślepe posłuszeństwo jest dobre, 
może i pożyteczne w koszarach, nie zaś na te- 
tenie parlamentarnym. A sytuację komplikuje 
jeszcze fakt, że mocodawca p. Sławka i wogóle 
całego BB okazuje coraz dziwniejszą powścią- 


jedynie ułegitymowaną do przewodzenia: da 
grupy pułkowników. 
O tem uprzedzeniu mówi się tu szeroko, a 


| jako najsilniejszy atut wysuwają fakt, że w 


astalnich dniach coraz więcej blednie nazwi- 
sko płk. Becka, a na horyzoncie pojawia się 
nazwisko gen. Sosnkowskiego. Generał ten od 
r. 1926 zupełnie usunął się czy został usunięty 
w cień; ograniczył się czy ograniczono go wy- 
łącznie do funkcyj wojskowych, mimo że w 
czasach swego kilkoletniego ministrowania o- 
kazał — obok wojskowych — i polityczne 
zdolności. Saino pojawienie się tego nazwiska 


na widowni wywołało w grupie pulkownikow- 


skiej popłoch, gdyż gen. Sosnkowski ma z nie- 
s 


gliwość wobec tej grupy, która uważa się za | 


jednym z nich stare porachunki i z pewnością 
czasy świetności niejednego z obecnych dy- 
gnitarzy rychło skończyłyby się. 

Cała więc uwaga politycznej Warszawy o- 
becnie skupioną jest na tych dwóch nazwi- 


| skach: Beck czy Sosnkowski. O dwóch byłych 


premierach z łaski p. Piłsudskiego: pp. Świ- 
talskim i Sławku mówi się coraz mniej, adsu- 
wa się ich na boczny tor, jednego na marsza!- 
ka Sejmu, drugiego na hetmana BB. Ale te 
kombinacje spotykają się z krytyką w tych 
sferach, które chciałyby widzieć przyszłą poli- 
tykę zupełnie — bez rękawiczek. Cóż p. Świ- 
łalski? Potrafi długo i potoczyście mówić, al> 
ma obok tej „zalety“ jedną wielką wadę: nie 
spieszy się do żadnej roboty a gotowo być jej 
dużo ze względu na to, że opozycja w Sejmie 
będzie wprawdzie nie duża liczebnie, ale zato 
dobrana jakościowo i z pewnością będzie z 
marszałkiem horykać się o każde słowo w re- 
gulaminie. Cóż p. Sławek? Dobry „oficer lącz- 
nikowy* między Bełwederem a BB, ale o wła- 
sne pomysły nikt go nie posądza i nikt też nie 
wierzy, aby mógł na terenie sejmowym spro- 
stać takim graczom, jakimi rozporządza opo- 
zycja. 

A więc — przyszłość niepewna. Może coś 
wyjdzie na jaw 26 bm., na który to dzień zwo- 
łano plenarne zebranie BB. Jedni nazywają to 
zebraniem, drudzy odprawą — w każdym ra- 
zie może dowiemy się coś o planach na naj- 
bliższą przyszłość. Jeszcze nigdy miny nie by- 
ły tak tajemnicze jak obecnie; jeszcze nigdy 
nie szeptano tak gęsto nad nieprzenikliwością, 
jaką Belweder olacza się — trudno, wolno naj- 
wyżej wzdychać i narzekać po kątach, poza- 
tem: rozkaz i niema dyskusji. Czy to będzie 
podstawą polityki większości przez długi, mo- 
że 5-letni okres? Są tacy, którzy wątpią. 


Sąd Apelacyjny w Krakawie. Wydział I. Dola 21 H- 
stopada 1930 roku. Sygnatura: I K. Z. 258,30. Sąd Ape- 
lacyjny w Krakowie w sprawie koniiskały czasopisma 
„Naprzód”, rozpoznając zażalenie Prokuratora Sądu o- 
kregowezo w Krakowie, na postanowienie Sądu okrę- 
gowego w Krakowie z dnia 14 listopada 1930 roku Sygn. 
1V Pr. 98,30, którem uchylono zarządzoną przez Słaro- 
stwo Grodzkie w Krakowie konfiskatę czasopisma „Na- 
przód" Nr. 261 z daty 11 listopada 1930 z powodu tre- 
ści ariykułu pod tytułem „Dwa miesiące Brześcia" w 
wstępie od słów „Kraj jest" do sów „iest Brześć” — 
na posiedzeniu niejawnem dnia 21 listopada 1930 r. po 
wysłuchamu włosku Prokuratora Sądu Apelacyjnego 
postanawia: 1) uwzzlędmć zażalenie, uchylić zaskarżo- 
ne posianowienie | orzec, że treść artykulu czasopisma 
„Naprzód“ Nr. 261 z dria 11 kistopada 1930 pod tytułem 
„Dwa miesiące Brześcia” od Słów „Kraj jest" do słów 
jest Brześć” zawiera znæmlona występku z S$ 491. 493 
u, k. i artykulu V ustawy z 17 grudnia 1862 roku Nr. 8 
austej. Dz. p. 9.: 2) Zatwserdzić kontiskatę powyższeza 
artykulu zarządzoną przez Starostwo Grodzkie w Kra- 
kowie; 3) Zakazać dalszego rozszerzania skanilskowa- 
nej treści powyższego artykułu; 4) Zarządzić ogłosze- 
me iego zakazu w dzienniku wmzędowygn ! w przepisa- 
nej farmie w najbliższym numerze czasopisma „Na- 
przód”. Uzasadnienie: W zakwestionowanym ustępie 
awtor atakuje Rząd, zarzucając mu hezzasadnie, iż rzą- 
dząc po dyktatorsku, używał do wykonywania dykia- 
tury Władz ! Sądów. oraz, że Brześć jest hańbą dla 
Polski, a zatem bez przytoczenia pewnych okoliczności 
faktycznych obwinia Rząd o przymioty pogardliwe, co 
uzasadnia znamiona występku obrazy czci z S$ 41 i 
493 u. k., oraz z artykułu V ustawy z 17 grudnia 1862 
roku Nr. 8 ausir]. Dz. p. p. Dlatego należało zażalenie 
uwzględnić, zaskarżone postanowienie uchylić, nznać 
konfiskate za usprawiedliwiann, wydać zarządzenia z ś 
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Chcemy paniżej podać opinję prasy zagranicznej 


na temat wyborów w Polsce — oczywiście małe- | 


mi dawkami. Zreferowaniu obszerniejszemu, choć- 
by najciekawszyci pozycyj staje bowiem na prze- 
szkodzie mnogość tych głosów  - wielka prasa po- 
ltyczna Europy w licznych wypadkach powraca- 
la do wyborów polskich parokrotnie, wchodząc 
nawet w szczególy lokalne. („Manchester Guar- 
dion” np. z 171 18 bm. podawał korespondencje 
ze Lwowa, z Warszawy i z Katowic); następnie 


tworzy dla nas też zaporę do cytowania dłuższych 
wy w strusia polityka, uprawiana w inleresie 
Bb. uważającego za bardzo niepożądaną rzecz dla 


siebie — zapoznawanie się w tym wypadku czy- 
lelników polskich z niedostępną dla nich częsio- 
kroć prasą obcą. 


Obecnie ukończyly się wybory i do senatu. Głosy | 


prasy zagranicznej nie mogą być zalem taksowa- 
ne, jako jeden z argumeniów opozycyjnych prze- 
ciwko jedynce. Mają one wobec szybkiego ichu, 
kłórym oddycha nasza współczesność już pewną 
cechę historyczną. Ponieważ i nam w obecnej chwi 
li chodzi o jakiś ogólny pogląd, postaramy sią 
w miarę możności grupować glosy różnych odcieni 
opinii. 
PRASA FRANCUSKA 

Z prasy francuskiej podawaliśiny już próbkę z 
„Le Temps”, który jako organ dyplomacji fran- 
cuskiej podał zwycięskie biuletyny rzędowe, nie 
zdołał się jednak ustrzec od uwagi. że podnoszo- 
ne są pewne wąlpliwości co do mełod, któremi te 
zwycięstwa osiągnięto. 

W „Journal des Debais”. siarym. poważnym, 
a umiarkowanym dzienniku podkreśla znany pu- 
blicysta August Gauvin, że dla zapewnienia sobie 
większości, celem dokonania relormy kęnstylucji, 
zastosowana metody „wyjęąlkowo surowe i o le- 
galności spornej“. Na dowód przytacza Brześć. Ar- 
tykuł z 16 hm, pisany był jeszcze przed wynikiem 
wyborów yeh Dodaje więc aulor 1ylko 
wkońcu: „Ta metoda prowadzenia kampanji wy- 
borczej wywołała naturalnie żywe i głębokie pod- 
nlecenie*. 

W „L'Echo de Paris" (z 17 bm.) pisze Perlinax 
pod tytułem: „Marszalek Piłsudski chce usadowić 
swój rezim". 

Ideą przewodnią jest tu uspokajanie opinji Íran- 
cuskiej, do klórej zwraca się słowami; „nie skan- 
dalizujmy się ponad miarę powyższemi naduży- 
ciami”. A do nadużyć owych zalicza: aresztowania 
polityków opozycyjnych, zawieszanie dzienników, 
ponieważ byly drukowane w lokalach niehygje- 
nicznych (tu aulor dodaje wykrzyknik) i jako 
„ukoronowanie przygotowań" unieważnianie list. 
Wreszcie podnosi Pertinax oświadczenie władz, że 
wyborcy mogą głosować jawnie. 

Dlaczego autor nie radzi Francuzom gorszyć się 
tem, co sam, jako nadużycia przedstawia? — Ál- 
bowiem Polska nie jest jedynem państwem, gdzie 
rząd mie respektuje suwerenności ludu. Drugą 0- 
kolicznością lagodzącą ma być to, że Polska zginę- 
ła była od parlameniaryznu aryslokratycznego. 

Opinję Perlinaxa podajemy tu obszerniej, po- 
nieważ adwokatuje on rządowi. Ale nie jest w sta- 
nie przemilezeć tego, czego się zapiera sanacja. 
Wyraża on równocześnie zdziwienie, że marszałek 
Piłsudski po zamachu majowym nie osadził swo- 
jej władzy na fundamenlach uregulowanych, tló- 
maczy to tem, że jesl on z usposobienia „tortueux“ 
(co znaczy zawiły, kręly), bizarre (dziwny) i lubi 
kroczyć drogami konspiracyjnemi. Nie chciał 
wówczas ani prezydeniury, ani premjerostwa. „Sil- 
ny człowiek” poprzestał na obsadzaniu swymi zwo 
lennikami (Perlinax używa określenia „creatures") 
stanowisk państwowych 4 interwenjował głośne- 
mi szarpnięciami, gdy sprawy nie szły po jego 
wol 


ych kilka zdań ukazuje ostateczne obliczę Per- 
linaxa, jako oporlunisty, który łatwo pogodzi się 
z różnemi praktykami — zduieka od Krancji. 

Przytoczymy tu dla odmiany inny głos — czło- 
wieka zasad, mianowicie deputowanego Henryka 
Guernul, sekretarza „Ligi praw człowieka”, klóry 
o wyborach w Polsce napisał artykuł wstępny w 
„Łe Quotidien". Autor wylicza również kolejno 
sposoby, któremi zwalczano opozycję w Polsce. 
A dałej oznajmia imieniem lych ludzi, którzy, gdy 
Polska cierpiala pod jarzmem zaborców, protesto- 
wali przeciwko pruskim więzieniom i turmom ro- 
syjskim, a w tych oslatnich gnębiono i Pilsud- 
skiego, że ze względów humanitarnych poczylują 
zawsze i wszędzie za nledopuszczalne nieludzkie 
ahchodzenie się z przeciwnikami. 

Jako demokrac: stoją oni na stanowisku, że ni- 
gdzie na świecie głosowanie powszechne nie po- 
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Kampania wyborcza w Polsce. 
a prasa zagraniczna 


winno hyć wyslawinne na pośmiewisko. Raczej 


ażń dla narodu pol- 
skiega. Te momenty ujęte są w oryginale w farmę 
lapidarną, a zarazem piękną. („Quotidien” 14 IX). 


szczeniu odbarwić. 

ernula ma na czele den afo- 
jesl naszą aliantką, lecz tylko 
yczna jest naszą przyjaciólką”. 
Socjalistyczny ..Le Populaire" aczywiście, wy- 
słępuje i przeciw celowi i przeciw środkom uży- 
tym przez polskie sfery sanacyjne w kampanjł 
wyborczej. Pisze o „wyborach“ w Polsce. (A pro- 
pos: Ostalni „Tydzień p. Sl. Thugulla używa o- 
kreślenia: „To nie były wybory, lo były samowy- 
bory". Czytelnicy oszdzą, czy ten termin spopu- 
laryzuje się). 

Organ bratniej partji francuskiej podkreśla nad- 
to, że Polska demokratyczna cieszyła się pa- 
tją Europy, Polska zaś, rrywająca z demokracją, 
nawet ulrudnia sobie pozyskanie kapiialów za- 
granicznych. Albowiem lękają się one zawsze dyk- 
talorskich skłonności. 

Nawet prasa prowincjonalna francuska żywo in- 
teresowała się wyborami w Polsce, rozumiejąc, że 
nie jesl lo fakt zwykłego odwołania się rządu do 
opinji narodu; lecz że jesl to zmaganie się, od- 
biegające ed zwykłych norm. Mamy np. przed so- 
ba „L'Ouesł-Ecłair' wychodzący w Rennes z ar- 
tykułem Alfonsa Hinela pod tytulem: „Polska gło- 
suje, Co można myśleć o postawie marszałka Pil- 
sudskiego". 

Nie możemy, jak podaliśmy wyżej, zakładać ar- 
chiwum głosów prasy eudzoziemskiej. Ciekawych 
odsyłamy do lego pisma (dala: niedziela 16 hm. 
Artykul powyższy ma dwa podlyłuły: „Teror“ i 
„Pessymizm”. 

PRASA BELGIJSKA 

Axlykuł tegoż pióra, jako korespondencję z War 
nszawy, znajdujemy na wstępie dziennika „La 
Liberie Belgique" (Bruksela). Z ogromnym arty- 
kułem wystąpił socjalistyczny „Le Peuple" (z da- 
tg.18 listopada. Autor Jexas). Rozumie się w kra- 
jach, które zrosły się z parlameniaryzmem. Wwy- 
Kryć wszystko, co slało przy ostatnich wyborach w 
sprzeczności z tem, co się na zachodzie dzieje, 
nietrudno. „Le Peuple“ bardzo trafnie oświella 
do czego zmierzała taktyka prolektorów jedynki 


Musieliśmy je w 
Ostatnić zdanie 


L m_m mM 


i wymownie lo wyłuszcza swoim czylelnikom. 
Może najsilniej reaguje przeciwko hasłu kto z rzą- 
dem — niech głosuje jawnie. Wyjaśnia on, co 
awtaszczu vżnuczako lo hasło lam, gdzie ludność 
czuła sią bardziej hezsilną. A redakcja „Le Peu- 
ple“ nie widziała mapki wyborczej, którą zaprodu- 
kowało triumfalnie po wyborach wileńskie „Slo- 
wo": — o rozmaitem zaczernieniu — w miarę ilości 
mandatów BB — najrozmaijszych powiatów. Czar 
nemi, jak węgiel są łam kresy wschodnie... 
PRASA ANGIELSKA 

„Daily Herald", półurzędowy organ rządu bry- 
tyjskięgo. oświadcza, że „marszałek Piłsudski o- 
siągną] większość w parlamencie przy pomocy sy 
slemu.. bezprzykładnego w dziejach wyborów" 
W miejscu oznaczonem przez nas kropkami znaj- 
dowały się w oryginale sława, charakteryzujące 
ów system, które uległyby niewątpliwie konfiska- 
cie na łamach „Naprzodu”. Nasłępnie wymienia 
poszczególne momenty lego „systemu“, jak uwię- 
zienie kandydatów opozycyjnych, zakazywanie 
zgromadzeń opozycji, unieważnienie lisl kandy- 
dackich ilp. i daje następująca synieżę „zwycię- 
slwa“ sanac. „Marszałek Piłsudski osiągnęł 4 
rzeczywisiości lylko zupelną pewność, że odtąd 
polityczny, gospodarczy kredyt Polski będzie zu- 
pełnia wslrząśnięty". 

Konserwalywny „Times* — nazwę tego organu 
zne bodaj każdy — zajmuje stanowiska krylycz- 
ne i wobec Sejmu i wohec wyborów. Zamyka się 
ono w aforyzmie: „Celem zapobieżenia nowej ka- 
rykaltrze parlamentu, marszalek zainscenizował 
faktycznie karykaturę swobodnych wyborów“. 

Liberalny „Tha Manchesier Guardian" używa 
zwiolów trudnych do powlórzonia ze względów 
cenzuralnych. 


PRASA WŁOSKA 

Prasa medjolańska, turyńska į neapolilańska z 
daty 19 XI., zamieszcza przeważnie koresponden- 
cje z Berlina, donosząc o groźnych wypadkach 
w Pruszkowie, Lwowie, Łodzi i Warszawie i ak- 
caniuje również głosy prasy niemieckiej, stwier 
dzając „uniemożliwienie Niemcom głosowania" w 
poszczególnych okręgach. 
. Z drugiej strony prasie faszyslowskiej. a laką 
jest cała prasa wloska, podoha się „silna ręka”. 

„La Tribuna” pisze: Trzeba bylo przeciwpar - 
lamentarnej walki Pilsudzkicgo, żeby dojść do sta- 
fak rządów. I lutaj, jak w innych krajach dw 
chodzi do przesilenia parłamentarsziu, u środki 
pw mma tą : koda nórj zm: 
EA 


trww 


Bez słowa krylyki piszą o wyborach w Polsce 
Pumuński „Viiłorul* i jugosłowiańskie „Wreme . 


Co się dzieje w Rosji? 


Już w piątek wieczór mówiono w Krakowie a | 
wybuchu rewolucji w Rosji, e zamordowaniu Sta- 
lina, o przerwaniu połączeń telefonicznych ! tele- 
graficznych itd. W sobole na Berlin zaczęły nad- 
chodzić dalsze alarmujące wiadomości, którym ze 
strony sowieckie] urzędownie zaprzeczono. Po- 
nieważ Świat już przyzwyczał się do takich alar- 
mów, które dotychczas nigdy się nle sprawdziły, 
zaczęto powątpiewać, czy i obecne doniesienia 
mają jakieś podstawy. 

Co się okazuje? Faktem jest, że w środe lub 
czwartek ubiegłego tygodnia w Moskwie zanm- 
knięto wszystkie ulice prowadzące na Kreml. Stąd 
powstały pierwsze pogłoski o niezwykłych wy- 
padkaci. Dalej okazało się, że tylka połączenia 
telełoniczne z Rosją były przerwane, ale taksamo 
była przerwa z Litwą i Łotwą — widocznie wsku- 
tek wichury, która szalałą w całej Eunopie pół- 
nocno-wschodniej. Natomiast połączenia tełezra- 
ficzne i radjowe iunkcjonowaly w porządku. Jak 
donosi „Vorwärts“, ministerstwo spraw zagranicz- 
nych w Berlinie otrzymało w sobotę rano tele- 
gram z Moskwy wysłany w piątek w nocy. Treść 
telegramu pic nie mówi © nadzwyczajnych zaj- 
ściach. 

W oslatnicl dniach zaszła jednak klika wypad- 
ków, które mogły być podstawą tyci pogłosek. 
Między innemi urzędowy organ wojskowy „Czer* 
wona Gwiazda“ wychodzi od 16 bm. pod zupelnie 
zmienioną redakcją. Dotychczasowi redaktorzy: 
Gamarnik (kierownik propagandy polityczne! w 
armii), Eideman (dyrektor akademii wolskowej) i 
Degijarew (pomocnik Gantarnika) zostali usunięci, 
a naczelną redakcię objal nleznany nikomu Lande. 
Ponieważ ta zmiana w redakcji nastąpiła bez po- 
dania powodów, zrazumlałem lest, że dało to po- 
wód do rozmaitych pogłosek. 

Zupelnie nieprawdopodobne sa pozlaski, jakoby 


na czele buntu przeciw Stailnowi miał stać Woro- 
szyłow. Wiadomo prząciwnie. że Woroszyłow go- 


Tąco popiera Stalina, walcząc razem z nim prze” 
ciw apozycji. Dzięki właśnie poparciu Woroszyło- 
wa Sialin może beż obawy znieść parę nepowo- 
dzeń w biurze połiiycznem, gdyż ostatecznie za- 
wsze potrafi przeprowadzić swą wole. Wszystkie 
wogóle pogłoski o przewrotach w Rosji, które po- 
jawiają się przynajmniej raz na kwartał, należy 
brać bardzo ostrożnie. Znawcy stosunków twiet- 
dzą na podstawie naocznych świadectw, że rzą- 
dy komunistyczne sa silne į nie grozi im, przynal- 
mniej w najbliższej przyszłości, żadne niebeznię- 
czeństwo. 


Wiadomości polityczne 


CZY ROKOWANIA NAD REWIZJĄ PLANU 
YOUNGA? 
ubernator Federal Reserve Bank Harrison 
przybył 23 bm. do Berlina i natychmiast odbył 
konferencję z prezydentem Banku Rzeszy Luth- 
rem. Oficjalnie konferencja la dolyczy rozdzlalu 
złota i polityki kredytowej, zwraca jednak uwizję, 
że Harrison przed wy jazdem do Berlina zatrzymał 
się w Paryżu i konferował z przebywającym iam 
Owenem Young, twórcą „planu Younga". 
—000— 
POGŁOSKI O DYKFTATURZE W HISZPANII 


Premjer generał Berenguer oświadczył, że z ze- 
zbrania większej ilości wojska w Madrycie nie na- 
leży sądzić, aby to miało specjalny cel. Chodzi a 
powtarzające się każdego roku zarządzenie, mające 
na celu wzmocnienie osłabionego wskulek urla- 
pów garnizonu stolicy. W Madrycie nik! jednak 
typ zapewmeniom nie wierzy. Dalej oświadczył 


| premjer, że nie myśli obwolać się dyktatorem. 


Ostatnie jego sława o możliwości przywrócenia 
dyktatury zoslały Falszywie zrozumiane. 
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Wybory do Sejmu śląskiego 


Równocześnie z wyborami do Senatu odbyły 
Się w niedzielę 23 bm. wybory do Sejmu śląskie- | 
go z nasiępującym wynikiem: 

mandatów 


BIE. E a: 19 (przedtem 10) 
blok Korfantego . - OKAP 16) 
Nemcw- - JR AUS 16) 
soci. polscy i niemieccy 3 ( „ 5) 


Komuniści stracili poprzednio posiadane dwa 
mandaty. 


Z tego niekompletnego jeszcze rezultatu wyni- 


ka, że mimo przeprowadzonych przez p. Grażyń- 
skiego sanacyjnych wyborów na Śląsku, mimo 
strat temi metodami zadanych PPS (która straciła 
dwa mandaty), sanacia nie zdolala zdobyć sobie 
większości w Sejmie śląskim, a © to przecie cho 
dziło p. Grażyńskiemu, z którego finansowej go- 
spodarki większość Seimu śląskiego była niezado- 
wolona i bez ogródek wyrażała to swoje niezado- 
wolłenie wielkorządcy. Opozycja przeciw sanacyj- 
nemu wojewodzie zachowała į nadal większość w 
Seimie śląskim. 


Zjazd historyków 


Głównym ośrodkiem obchodu setnej roczni- 
cy powstamia listopadowego miał być zjazd 
historyków polskich w Warszawie, poświę- 
cony dziejom powstania 1830-31 r. w związku 
z historją porozbiorową i na tle historji po- 
wszechnej XIX wieku. 

Atoli nacisk sfer wojskowych skoszlawił ten 
zjazd w zarodku i pozbawił go znaczenia. Mia- 
nowicie sfery wojskowe nie życzyły sobie 
zjazdu naukowego, lecz chciały mieć zwykłe 
w praktyce obecnej ery uczczenie marszałka 
Piłsudskiego z panegirykiem, defiladą i od- 
śpiewaniem „Pierwszej brygady". 

Dwaj z pośród czołowych historyków pol- 
skich, którzy mieliby coś zajmującego i nauko- 
wo ważnego do powiedzenia o powstaniu li- 
stopadowem, to profesor uniwersytetu warf- 
szawskiego dr. Wacław Tokarz, autor cennej 
monografji o nocy listopadowej, oraz generał 
dr. Marjan Kukiel, historyk wojskowości pol- 
skiej. Obaj są jednakowoż przedmiotem niepo- 
hamowanej nienawiści marszałka Piłsudskiego 
za to, że w okresie przedmajowym, stojąc na 
czele instytutu historyczno-wojskowego | cza- 
sopisma wojskowo-naukawego „Bellona“, sta- 
rałi się określić cząstkę przypadającą, obok 
zasługi naczelnego wodza, także poszczegól- 
nym generałom, jak Rozwadowski, Sikorski i 
inni, w dziełe zwycięstwa nad bolszewikami 
w r. 1920. Marszałek Piłsudski nieposiadał się 
wtedy z gniewu i dał upust swojej irytacji w 
„Kurjerze Porannym“ obelgami i *zniewagami 
w swoim styłu, skierowanemi zwłaszcza prze- 
ciw generałowi Kukielowi, sobie przypisując 
całkowity i wyłączny monopol zasługi i zło- 
szcząc się, że historycy chcą uznać także 
cząstkowe zasługi innych. 

Udział rzeczanych historyków w zjeździe 
był zatem solą w oku waletów. Historyków, 
którzy popadli w „niełaskę“, postanowiono te- 
dy odsumąć. Podobnie, jak przeciw kontroli ra- 
chunkowej i parlamentarnej, szaleje huragan 
nienawiści także przeciw kontroli historycz- 
nej. 


czyli hocki-klocki 


Profesora Tokarza postanowiono nie zapro- 
sić. Narobiło to dużo złej krwi wśród history- 
ków. Poważnicjsi historycy polscy odsumęli się 
od tej imprezy, którą nacisk sier wojskowych 
starał się przeobrazić w paradę wojskową. 

Odsunął się przedewszystkiem Szymon 
Askenazy, czołowy historyk epoki porozbio- 
rowej, autor klasycznej monografji o Łukasiń- 
skim, nauczyciel dzisiejszego pokolenia histo- 
ryków polskich, 

Bez Askenazego, Tokarza i Kukiela poziom 
zjazdu historyków skazany został zgóry na 
niesłychane obniżenie. 

Z firm naukowych pozostał tylko prof. Mar- 
celi Handelsman. Po za jego wykładem wypeł- 
niłyby program zjazdu same podrzędne przy- 
czynki. Aby tę kompromitację zatuszować po- 
stanowiono tedy sposobem, przyjętym w sy- 
stemie pomajowym, setną rocznicę powstania 
listopadowego połączyć z pięćsetną rocznicą 
śmierci księcia litewskiego Witolda i w pro- 
gramie zjazdu jako drugi odczyt reprezenta- 
cyjny umieścić wykład prof. Oskara Haleckie- 
ga o Witoldzie. 

W ten sposób z obchodu setnej rocznicy po- 
wstania listopadowego zrobiono typowe sana- 
cyjne mixtum compositum. 

W tych warunkach zjazd, skazany zgóry na 
jałowość, odstręczył sfery naukowe. Uczestni- 
ków zjazdu zgłośiło się zaledwie półtora setki. 
Aby to fiasca sanacyjnega zjazdu historyczne- 
go zażegnać lub zatuszować, zostaną zapewne 
panie generałowe adkomenderowane da wzię- 
cia udziału w zjeździe, względnie także panie 
pułkownikowe. 

Tak uksztaltowała się fizjognomia zjazdu hi- 
storyków, organizowanego przez p. generała 
Juljana Stachiewicza. 

Okazało się, że łatwlej „reżyserować” wy- 
bory (to potrafią i Świtalscy, Kapliccy, Kle- 
mensiewicze), aniżeli za łeb wziąć naukę pol- 
ską, która nie da sobie wydrzeć prawa kom 
troli 1 analizy i przeistoczyć się w chór bez- 
krytycznych bałwochwalców. 


Nasza niezdobyta twierdza 


Ostateczne wyniki wyborów do Sejmu w mle- 
ście Krakowie zostały już ogłoszone. Cyfry leżą 
przed nami i nasuwają zlębokie refleksje. Na listę 
PPS (lista Centrolewu w Krakowie jest de facto li- 
stą PPS, gdyż NPR nie istnieje w Krakowie, a inne 
partje wchodzące w sklad Centrolewu są wyłącz= 
nie chłopskie) padło 19.128 głosów. 19.000! Ta cy- 
ira jest nam dobrze znana. 19.000 głosów padło na 
naszą listę w mieście Krakowie w r. 1919. gdy 
Kraków nie tworzył jeszcze osobnego okręgu. Po- 
iem przyszły wybory w r. 1922, Odbywały się 
one pod złą gwiazdą dla PPS. Z jedne; strony 
wzbierała wysoko fala demagogii endecko-cha- 
deckiejj w samym Krakowie szalał „furor korfan- 
ticus"; z drwgiei strony silne były jeszcze wpły- 
wy komunizmu i grup komunizujących, a PPS mu- 
siała ponosić konsekwencje posunięć narzuconych 
jej przez znajdujące się wówczas w jej łonie ja- 
czejki udskiego. W Krakowie na czele listy 
stał dzisiejszy hebech Bobrowski, który więcej 
dbał o to, hy inteligencja krakowska głosawala 
na lisie t. zw. D. U. P. (embryo dzisiejszej sana- 
cji), niż a wynik wyborów dla PPS. We wszyst- 
kich okręgach malopolskich utraciliśmy po parę 


tysięcy głosów w porównaniu z wyborami w sty- 
czniu 1919 r. W jednym tyiko Krakowie strata ta 


wynosiła raptem 34 głosy. W r. 1922, tak jak i | 
w 1919 otrzymaliśmy w Krakowie przeszło 19.000 | 


głosów. Żadna wroga agitacja z prawa, ani z lewa, 
żadne grzechy Bobrowskich czy Kiemensiewi- 
czów nie zdolaly naruszyć ani cegiełki w murach 
naszej niezdobytej „baszty“, jak nazywano kie- 
dyś w Niemczech tę ilość głosów, poniżej której 
nie moglo spaść centrum. nawet przy naiforszej 
koniunkturze. Nasza czerwona baszta w Krako- 
wie wynosiła 19.000 głosów. 

W roku 1928 Kraków byl jeszcze wvięty z pad 
teroru. Mimo to sytuacja wyborcza w Krakowie 
była trudna, gdyż Bobrowski tłumlł każdą próbę 
przeciwstawienia się agitacji jedynki. Sam on, czo- 
łowy kandydat dwójki, nie wypowiedział w cza- 
sie kampani; wyborczej ani razu słowa. . nie gło- 
sujcie na jedynkę". Jednakże otwartego ter ru 
jeszcze nie było i ilość głosów socjalistycznych 
wzrtsła o 4000; na listę PPS padla 23.000 głosów. 

Naceszły ostatnie „wybory“. Wybcry, o któ” 
rych wyniku miała decydować woia ne wybor- 
ców, lecz góry nominowanych kandydatów, 


| 


wybory poprzedzone cgłoszeniem „komtyngenin" 
posłów, który musi uzyskać BB. W Krakawie 
wszelka agitacja za siódemką byla tak dobrze, jak 
niemożliwa. Zgromadzenia na mieście ne mogły 
się prawie wcale odbywać, bo właściciele sal bali 
się ich udzielić na nasze zgromadzenia. Każda 
ulotka Centrolewu ulegała konfiskacie... możnaby 
ie litanię ciągnąć znacznie dłu: Wszystkie środ- 
ki poszły w ruch, aby ludzi choć trochę zależnych 
Skłonić do jawnego głosowania na jedynkę i w i- 
stocie cel ten został w wielu wypadkach osiągnię- 
ty, a ogromiia ilość nastrasząnych wyborców 
została w domu, woląc nie głosować wcale, niż 
wbrew sumieniu, a lękając się ŚĆ za jego głosem. 

Agitacja wyborcza jedynki szalała. Dwa węże. 
które prolałuriać krakowski wyhodował na tnie, 
dołożyły wszystkich środków ; „znajomości rze- 
czy", by wprowadzić zamęt w szeregi robotni- 
cze. Na listy wyborcze nie wciągnięto faktycznie 
młodzieży, która nie głosowała jeszcze w marcu 
1928 roku, pozbawiając tem sćdemkę znacznej ito- 
ści głosów. W samym dniu wyborów aresztowa- 
no 160 towarzyszów za rozdawanie siódemek yy 
przepisanej prawem odległości od lokali wybor- 
czych, gdy tuż przed lokalami agilatorzy jedynki 
w najbezcześniejszy Sposób agitowall | wtykæl lu- 
dziom do rąk jedynki. | w tych warunkach sze- 
tzyło się w kołach opozycyjnych straszliwe zwąt- 
plenie. Byli ludzie, którzy pytali się, po co, głoso- 
wać wogółe, skoro się mc nie zmieni. 

l w tych do warunkach lista nasza otrzymala 
19.128 głosów. Te same 19.000. 

Sympatycy odeszli, towarzysze — zostali, Oka- 
zało się, że jest w Krakowie 19.000 socjalistów. 
a nie sympatyków, którzy nie potrzebują być agi- 
tawani, aby głosować socjalistycznie, których nie 
nie abałamuci, nic nie przekupi | nic nie ustraszy, 
którzy „choć burza huczy kolo nas*, | w najwięk- 
szą burzę polityczną, i w potokach deszczu fizy- 
cznego znajdą swoją drogę do urny wyborczej, ze 
swoją kartką w ręku. 

Była w Krakowie potężna, dominująca partia. 
oparta na zakonach, na św. Zycie, na jntelizencji. 
W roku 1922 miała ósemka 28.00 głosów; w roku 
1928 chadecia i endecja skupiły na swoje listy 
obydwie razem nie więcej jak 13.500. Teraz zblo- 
kowane na nowo, nie dociągnely do 10.000, Runał 
gmach pyszny zbudowany z piasku — a nasza 
czerwona baszta stol niepOruszona. Nikt z niej ani 
Siłą, ani podstępem nie zdoła! jednej ceg'elki od- 
kruszyć. Szturm cynizmu, gróźb, frazesów į prze- 
kupstwa rozbił się u jej stóp. Nie ugryźk jej mu- 
rów ani Piłsudski, ani Bobrowski, ani Klemensie- 
wicz. Stoimy niezłomnie. 

1 to jest dla nas, socjalistów krakowskich, w!el- 
kiem zwycięstwem, nawet w tei tragicznej syta” 
cji, w jakiej się Polska obecnie znajduke. Jest nam 
pobudką do dalszego boju i pokrzepieniem sił. — 
Społeczeństwo polskie robotnicze istnieje pomimo 
wszystkich wywiadów i dało temu wyraz. 

l obliczając trzeźwo, bez optymizmu wyniki 16 
listopada, ma prawo załoga twierdzy iść do dal- 
szej walki z temi samemi słowami, jakiemi zakoń- 
czył swą mowę w Krakowie w maju br. bohater 
walki o Wolność | Prawo tow, Horman Lieberman: 
Sursum corda! (W górę sarca!). W. J. G. 


Miejcie opamiętanie! 


Trudno sobie wyobrazić coś bardziej śmlesz” 
nego i bardziej obrzydliwego zarazem, niż szal 
„rełigiiny”, który opanował od kilku dni część pra- 
sy „sanacyjnej”. 

„Dobry Wieczór" wyjaśnia swoim czytelnikom. 
że Bóg brał osobisty udział w kampanji wybor- 
czej na rzecz „jedynki“; „Kurjer Czenwiay* prze- 
mieni? się w jakieś „Wiadomości Salezjańskie"; 
„Słowo“ wileńskie opowiada ze wszełkiemi szcze- 
gółami, jaki obrazek Matki Boskiej wisi w Sule 
iówku ìtd., itd. 

Czyżbyście panowie nie rozumieli, że DEWOT 
KI SZCZERE SA TYLKO ŚMIESZNE, ale DEWO 
TKI POLITYCZNE są zawsze wstrętne, szczegól 
niej wstrętne dla ludz głęboko 1 szczerze wierzą: 
© 


yalı. 
(Z „Robotnika”). M. L. 


Najnowsza fotograija 
marszałka Daszyńskiego 


z jego aułografem, wydana na kredowym kartonie 
w forinacie 32X24 cm., kosztuje 
tylko I zt, za sztukę bez przesylki. 

Do nabycia w bibtjotece TUR w Krakowie (ul. 
Dunajewskiego 5). Zamówienia zamiejscowe nad- 
syłać pod adresem: Związek rob. chemicznych, 
Kraków, ałesa Krasińskiego 16. 
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Jak gospodarują przemysłowcy 
w hutnictwie żelaznem 


Bardzo trudno zwykłemu Śmlertelnikow!, a tem- 
bardziej robotnikowi zapoznać się z systemem go- 
spodarki kapitalistycznej, w jakiejkolwiek dziedzi- 
nie przemysłu. Przemysłowcy sprytnie ukrywają 
swe dochody przed robotnikami, nie dopuszczają 
ich do przeglądu i kontroli gospodarki przemy- 
słowców, nikt ani nawet wladze nie mogą prze- 
prowadzić ścisłego przeglądu gospodarki prze- 
mysłowców, to też przemysłowcy stale narzeka- 
ią na ciężkle czasy w przemyśle, na których oni 
najlepiej wychodzą. Wychodzą oni z tej prostej za- 
sady, że „czem gorzej tem lepiej", lecz tylko dla 
mich. Nie zapominają oni wykorzystać każdej na- 
dażającej się sposobności wytworzanej przez czę- 
Ściowy brak zamówień pod każdym względem, 
tak wśród robotników, jak i u rządu. Do robo- 
tników Idą po obniżkę zarobków, przeprowadza- 
ją redukcję robotników, ograniczalą czas pracy 
w tygodniu, zasłosawują system wyzysku w pła- 
cach akordowych, w pracy w nadgodzinach i w 
naddniówkach; u rządu zaś przez swych przedsta 
wicieli związkowych pp. Wiślickich i innych za- 
biegają zawsze ze skutkiem o obniżkę podatków. 
taryiy przewozowej i opłaty cłowej; dla nich u 
rządu były ı są drzwi otworem. 

Biedni naprawdę ci przemysłowcy! Oni to mu- 
szą wszędzie żebrać, wymagać, a nawet żądać, 
aby móc żyć i — jak oni twierdzą — przemysł 
utrzymać. Na dowód tega przytaczamy kilka cyłc 
sprawozdawczych, które udało się nam zdobyć 2 
gospodarki przemysłowców, celem zobrazowania 
t. zw. bardzo trudnych warunków gospodarczych 
w przemyśle hut żelaza i zapoznania z tem szer- 
szego ozólu robotników, a zwłaszcza w okresle 
wypowiedzianej przez kapitalistów walki o ob- 
niżkę zarobków akardowych. Przemysłowcy w 
województwie Śląskiem wymówil zarobki akor- 
dowe i domagają się obniżki zarobków akordo- 
wych od 15% aż do 35%, uzasadniając swe żą- 
danie ciężkiem położeniem w przemyśle hut że- 
laznych. Że słan kryzysu w przemyśle hut żelaz- 
nych nie przedstawia się tak czarno. jak go prze- 
mysłowcy przedstawiają, świadczą o tem nastę- 
puiące cyfry: w roku 1928 przemysłowcy osią- 
gneli dochód zl. 303,587.000, zarobek robotników 
wraz z dodatkami socjalnemi wynosił 135.383.482 
zł, podatki wynosiły zł. 37,532.43864, a więc 
Czysty zysk zł. 130,661.079'36 w tej sumie przy- 
puszczalnie mieszczą się place urzędnicze. 

Rok 1929, który w cale] pełni przemysłowcy Te- 
klamawali jako rok największego kryzysu w hut- 
nictwie przyniósł dochodu zł. 307.004.000, zarob- 
ki robotników wraz z dodatkami socjalnemi wy- 
nosiły zł. 149.059.828, podatki zł. 36.119 587TH, 
pozostaje czysty zysk zł. 421,824.584'56, równieź 
przypuszczalnie w iej sumie mieszczą się place 
urzędników, które są tajemnicą. Niepodobna zba- 
dać wysokości plac urzędników; iego przemy- 
słowcy nie chcą ujawnić. 

Liczba robotników zatrudnionych w hutach że- 
laznych w roku 1929 zmanłejszyła się o 5600 w 
stosunku do roku 1928, natomiast dochód ogólny 
zwiększył się o zl. 3,417.000. Ciekawem zjawis- 
kiem jest, że przy osiągnięciu znacznie wlększego 
dochodu przemysłowcy zaplacill o zł. 1.412.851'20 
mniej podatków w słosunku da roku 1928. 

Kapitał zakladowy w roku 1928 wynosił zł. 


| ią niejylka na 
skarbie państwa. Z tytułu takiej gospodarki kapi- 


309.246 260, na skutek dobre] koniunktury przemy- 
słowcy podwyższyli kapitał zakładowy w roku 
1929 do zl. 384.606.260, w czem uwidacznia słę, 
że z czystega zysku przelano na kapitał zakła- 
dowy 75.360.000. Obniżki oplat cławych w roku 
1929 na wytwory hutnicze i walcowane wynosiły 
około zł. 1.100.000. lie wynosiła obniżka taryfy 
przewdzowej nie zdołaliśmy stwierdzić, 

Jak wynika z podanyci cyfr. państwa straciło 
na rzecz przemysłowców 2 i pół miljona złotych 
z tytulu ulg na rzecz przemysłowców: Ogólna 
liczba dniówek adrobionych w zakładach hutnl- 
czych w roku 1929 przynosi również kolosalne zy- 
ski dla przemysłowców w postaci nieopłacania 
śodatków socjalnych za odrabione naddniówki i 
nadgodziny. Poza 13.366.252 zwykłych 8-niia go- 
dzinnych dniówek. odrobionych w dniówkach do- 
datkowych i w nadgodzinach 1.875.540 zwykłych 
dnlówek, czyl: 156.295 miesięcznie ponad normal- 
ne dniówki, przy czem możnaby zatrudnić 6.512 
robotników, licząc na każdeza po 24 dniówki 
miesięcznie. Z zestawienia tega wynika, że bez- 


| robocie w zakładach hutniczych jest nienaturalne. 


Jest ono sztuczne, albowiem gdy porównamy 
liczbę 52573 rabctników zatrudnionych w r. 1928 
z końceni grudnia ku 1929 też z końcem 
grudnia liczbę 47.153 wynika z iego, że zwolniona 
z pracy 5600 robotników, a zdy weźmiemy odro- 
bione nadgod i naddniówki ! połrzebną ilość 
robotników do odrobienia tychże, to okaże się za- 
polrzębowatie nie na 3600, lecz na 6512 robotni- 
ków tak, że wszyscy robotnicy zwolnieni z pracy 
mogliby z cowrotem być zatrudnieni | jeszcze mu- 
Sianoby przyjąć świeżych 912 robotników. A więc 
gdzie tutaj może być mowa © kryzysie gospodar- 
czym i o konieczności zwalniania robotników z 
pracy? 

Przemysiowcy swą polityką gospodarczą nara- 
Ż:ą biedne masy robotnicze na straszną nędzę, a 
skarb państwa na niepotrzebne wydatki na wspar- 
cie w bezrobociu. które przy 5600 robotników, 1l- 
cząc na każdega przeciętnie po zł. 50 miesięcznie, 
wynosi razem 280.000 na miesiąc, a do tego jeżeli 
doliczymy ulgi różnego rodzaju, jakie rząd daje 
przemysłowcom, ta przyjdziemy do wniosku, Że 
przemysłowcy swą polityką gospodarczą zarabia- 
zarej masie robotniczej, lecz i na 


tallstycznej w samyin tylka pr: 
przemysłowcy zagablają na sk 
to pól miljona zł. miesięcznie. 
Związek robotników przemysłu metalowego w 
Polsce niejednokrotnie zajmował się polityką go- 
spodarczą panów przemysłowców i domagał się 
ad władz ścisłej kentroli gospodarki kapitali- 
stycznej. któraby miewątpliwie ujawnila wiele 
rzeczy i dala prawdziwy obraz obecnego kryzysu 
gospodarczego, jednak jak dotąd bezskutecznie. 
Może przytoczone cyfry skłonią odnośne władze 
do zajęcia stanowiska wobec wysuwanych przez 
nas wniosków i polityki gospodarczej przemy- 
słowców. Zaś robotnikom dajemy możność za- 
poznania się ze szkodliwą przedewszystkiem dla 
robotników polityką kapitalistów i wzywamy ich 
do walki celem odparcia każdego ataku ze strony 
kapitalistów na dotychczasowe zarobki, 
J. Kubawicz. 


myśle hut żelaza 
Państwa oko- 


Huraganowa wichura w Krakowie 


CIEKAWE ZJAWISKO ATMOSFERYCZNE 


W niedzielę szalału nud Krakowem niezwykla 
huraganowa wichura. Poczyniła ona w naszem 
mieście wielkie szkody. Wichurę poprzedziło cie- 
kawe zjawisko ałmosjeryczne. Na zachodniej stro- 
nie nicba ukazala się czarna chmura, a na niej 
tęcza. Nagle spadł gwnitowny deszez, klóry wkrół- 
ce ustał i wypogodziło się. Termometr wskazywał 
+ 1% C. W kilka godzin polem zerwała się gwal- 
towna wichura, której nasilenie było największe 
między godz. 1—2 pop. Wicher abałał parkany, 
wyrywał drzewa z korzeniami, przewracał komi- 
ny i blaszane pokrycia dachów. Na ulicach i cho- 
dnikach leżało masę porozbijanych dachówek i 
szkla z okien. 
SKYTKI WICHURY 

W Podgórzu zerwał wicher dach z kręgielni klu- 
hu sporlowego Corona; przechodzący wlaśnie tam- 
tędy 10-letni Edward Grabice, uczeń IV kl. szkoły 
powszechnej, został przywalony deskami i doznal 
złamania prawej nogi. Przy ul. Sobieskiego 1. 7 
obalił wicher komin świeżo wybudowany, ster- 
czący na 2 melry ponad dach. Walące się cegły 
przebiły dach na przestrzeni 12 m” i zrujnowały 


częściowo sufil pokoju dr, Rubinsteina. Przy ul. 
Topolowej zerwał wicher rulon blachy cynkowej 
i rzucił ją na przewody iramusajowe. a przy ul. 
Mazowieckiej runęło drzewo przydrożne na prze- 


| wody elektryczne wysokiego napięcia. We wszysl- 


kich wypadkach inlerwenjowała straż pożarna, u- 
suwając przeszkody z ulic i przewodów. 

Na stację pogoiowia rałunkowego zglosiło się 
wiele osób, które zostały kontuzjonowane spada- 
Jącemi odłamkami dachówek i cegieł. Kilkanaście 
osób starszych przewrócił wiatr na ziemię, tak że 
doznali oni zdarcia naskórka, zwichnięcia nóg, po- 
tłuczeń itp. L| 

Na Groblach silny pęd wichru rzucił o parkan 
kania z dorożką. Koń odnlósł szereg ran. 


PRZERWANIE PRZEWODÓW 
TELEFONICZNYCH 


Wskutek wichury przerwane zastały przewody 
telufoniczne, co spowodowało unieruchomienie 
700 aparalów. 


NA PROWINCJI 
Z całego województwa krakowskiego nadcho- 


| 
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dzą wiadomości o katasirofalnych skulkach hura- 
ganu. Wicher wyrządził liczne szkody w dachach, 
budynkach i ogrodach. W jednej = gmin pow. no- 
wotarskiego zerwal wicher dach ze szkoły, w któ- 
rej urzędowała obwodowa komisja wyborcza. Po- 
łączenia telefoniczne z wielu miejscowościami 20- 
staly przerwane. 

W dniu wczorajszym od rana panowała w dal- 
szym ciągu wichura, ale znacznie osłabiona na 
sile. Niebo było zachmurzone — padal deszcz. 


Do stowarzyszeń 
„spółdzielczych 


Wszystkie spółdzielnie, które mają w swoim 
statucie postanowienie, iż pismem ich do ogło- 
szeń jest „Naprzód“, zawiadamiamy, że Polska 
Agencja Telegraficzna, która ma wyłączny 
monopol! na ogłoszenia urzędowe, rozesłała do 
wszystkich sądów okręgowych zawiadomie- 
nie, iż „Naprzód“ żadnych ogloszeń nie przyj- 
muje. Na skutek takiego fałszywego przędsta- 
wienia rzeczy ze strony PAT sądy żądają od 
spółdzielni obrania sobie innych pism do agło- 
szeń, zarazem żądającaz tego powodu zmiany 
statutu danej spółdzielni. 

Wyjaśniamy przeto, Iż z PAT jako biurem 
ogłoszeń zerwaliśmy wszelkie stosunki za jej 
tendencyjną działalność. Prosimy spółdzielnie 
o przesyłanie wszelkich ogłoszeń wprost do 
administracji naszego pisma z poininięciem 
PAT, gdyż „Naprzód“ przyjmuje wszelkie o- 
głoszenia statutowe spółdziełni z pominięciem 
PAT wprost w swojej własnej administracji. 

PAT za wprowadzenie sądów w błąd | po- 
zbawienie nas ogłoszeń pociągniemy do od- 
powiedzialności sądowej. Zwracamy się rów- 
nież do sądów, aby nie czyniły bezpodstawnie 
przykrpści naszemu pismu, gdyż PAT nie ma 
prawa dyktowąć sądom, w których pismach 
spółdzielnie mają zamieszczać swole ogłosze- 
nia. z 

Administracja „Naprzodu“ 
Kraków, Dunajewskiego 5. 


KRONIKA 


TUR 
PRZEDSTAWIENIA KINOWE 

TUR. chcąc uprzystepnić Towarzyszem przed- 
stawienia kinowe po najniższych cenach, wszedł 
w kontakt z Muzeum przemysłowein. które od- 
stępować będzie pewne przedstawienia. Pierwsze 
takle przedstawienie odbędzie się w sobotę 29 hm, 
w sal Muzeum przemysłowego przy ul. Smoleńsk 
L 11. Początek punktualnie o godzinie 7 wieczór. 
Ceny blletów: fotele po 70 gr., krzesla po 50 i 30 
groszy. Bilety są już to nabycia u tow, Pietruchy 
w sekretariacie TUR (ul. Dunajewskiego 5) i w 
związkach zawodowych. 


WYCIECZKA DO PAŁACU SZTUKI 
Na nową wysławe „jednoroga“ urządza TUR 
w niedzielę 30 listopada wycieczkę zbiorową. Pre- 
lekcię wygłosi prof. dr. Tadeusz Seweryn. Zbiór- 
ka punktualnie o godz. 10 rano przed Domem Ro- 
botniczym przy ul, Dunajewskiego 5. 


TEATR TUR 


daje w niedzielę 30 listopada komedję w 3 aktach 
Michala Bałuckiego p. t.: 


„GESI I GĄSKI". 


Sztukę poprzedzi prelekcja tow. dr. Wandy 
Gancwolównej. Początek punktualnie o godz. 5'30 
wieczór. Ceny biletów od 1'50 zł. do 50 gr., z do- 
datkiem 10 gr. na garderobę. 
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Rejestracja poborowych 
rocznika 1910 


Magistrat miasta Krakowa przypomina, że re- 
jestracja pobarowych rocznika 1910 kończy się 
dniem 30-50 lislopada 1930 r. Poborowi, którzy 
w powyższym terminie nie zarejestrują się w ma- 
gistracie miasła Krakowa Wydział V spraw woj- 
skowych pociągnięci zoslaną do odpowiedziałna- 
ści karnej da wysokości zł. 500 wzglednie aresziu 
6 tygodni albo obu tym karom łącznie. 


Zniżka cen mięsa cielęcega 


Magistrat podaje do wiadomości, że od wtorku 
25 bm. mogą być pobierane za 1 kg. cielęciny 
najwyżej następujące ceny: dych, katlety, łopatka 
I kl 3 zt, J kl. 280 zł, III kl. 2'40 zł; mostek, 
karczek ] kl. 250 zł, H kl. 2'30 zl. III ki. 1'90 zł.; 
cielęcina koszerna l kl. 3 zl, II kl. 2'80 zł., III kl. 


240 zł. 
—a00— 


Znowu zatonięcie galaru na Wiśle 


Przed trzema dniami pisaliśmy o zatonięciu gar 
laru przy nowym moście na Wiśle pod Krako- 
wem,'gdy znowu w sobotę popołudniu zdarzył się 
podobny wypadek opodal mostu III. Galar pełen 
kamieni spławiany przez Szczepana Platka i 
dwóch innych robotników uderzył wskutek silne- 
go wiatru a filar moslu. Poprzez wyłamane osza- 
lowania drewniane galaru wdarła się woda na 
poklad galaru, który niebawem zatonął. Załogę 
załopionej łodzi wyratowali piaskarze zajęci w po 
blizu. 

—000— 

NA MARGINESIE NAPAŚCI NA PROF. JA- 
CHIMECKIEGO. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: W życiu kulluralnem społeczeństwa zda- 
rzają się niekiedy wypadki, obok których nie mo- 
zna przejść obojętnie. Należy do nich wysoce nie- 
właściwe wyslapienie Szukalskiego w piśmie 
„Krak”, skierowane przeciw prof. dr. Zdzisławowi 
Jachimeckiemu. Pod bardzo przejrzystą zasłoną 
(Zdziwi Slawę jaki Meoki), alakuje p. Szukalski 
zasłużonego działacza na polu muzyku polskiej w 
sposób napastliwy, na poziomie pisma brukowe- 
go. mającego jako cel obrzucanie wyzwiskami nie- 
milych mu ze względów osobistych ludzi. Oto za- 
rzuty, które siawia p. Szukalski prof. Jachimec- 
kiemu: 1) Prof. Jachimecki należy do wielbicieli 
sziuki Ryszarda Wagnera i propaguje ją w Pol- 
sce. 2) Prof. Jachimecki podawal „cudze opinje 
i konkłuzje jako swoje i polskie”, ponieważ były 
one czylane na Uniwersytecie Jagiellońskim i w 
pismach po polsku (por. „Krak” Nr. 3 str. 5. 3) 
Prof. Jachimecki przyjmuje u siebie gości, a nu 
przy jęciach rozmawia się o Wagnerze. 4) Prof. Ja- 
chrmecki zwraca uwagę na swój wygląd zewnę- 
trzny i wie jak się należy ubierać. 5) Prof. Jachi- 
mecki „może (!) zatamować przyjdyw nowych sil 
muzycznych i zśmulić przyplyw zycia w tej dzie- 
dzinie, strumień zmienić w cuchnący staw” (tam- 
że sir. 5). Zapoznawszy się z treścią lych zarzu- 
tów, czytelnik zdaje sobie odrazu sprawę z pozio- 
mu uinysławości p. Szukalskiego. Polemizować 
można byłoby jedynie z treścią punktu 2)., gdyby 
autor nie podał tak rozbrajającego uzasadnienia, 
oraz treścią punktu 5).. gdyby zachciał podać ja- 
kiekolwiek fakta, mogące choć uprawdopodobnić 
swe twierdzenie. W każdym razie nie uwierzy w 
to niki, kto zna bliżej nadzwyczaj życzliwy sło- 
sunek prof. Jachimeckiego do swych uczniów i 
jego gorące zainteresowanie się twórczością kom- 
pozytorską „najmłodszego Krakowa”. Tych rze- 
czy nie może oczywiście zrozumieć p. Szukalski, bę 
dąc plastykiem i nie orjentujący się zupełnie, ani 
w kwestjach muzycznych, ani słosunkach panu- 
jących wśród muzyków 1 muzykologów. W tym 
slanie rzeczy: 1) Pięlnujemy wysoce niekultural- 
ny poziom polemiki p. Szukalskiego; 2) Prolestu- 
jemy przeiw oczernianiu ludzi prawdziwie zasłu- 
żonych nad rozwojem myśli muzycznej w Polsce, 
i stawianiu im zupełnie nieuzasadnionych zarzu- 
łów; 3) Zaslrzegamny się w sposób jaknajbardziej 
kalegoryczny przeciw krylykowaniu krakowskich 
spraw muzycznych i muzykologicznych przez lu- 
dzi niekompeteninych i jako przebywających za- 
granicą, mieznających stosunków miejscowych. 
Na lem kańczymy nasz prolest, mający na celu 
oczyszczenie almosfery w świecie muzycznym od 
wystąpień niepowołanych „czyścicieli”, obniżają- 
cych poziom połskiego pismienniciwa, 

Sludeniki i studenci historji i teorji muzyki Un. 
Jag; Anhalt Pawel, Brandówna Hekena, Bula Jó- 
zef, Dachówna Marja, Feinerówna Karolina, Ger- 
tlerówna Anlonipa, Golachowski Stanjslaw Hir- 
schówna Ldwika, Hordyński Wladyslaw, Hor- 
nicki Stefan, Jakubowska Paulina, Jakubowska 
Róża, Jollesówna Nora, Kirschowa Irena, Kupfer- 
blumówna Marja, Maniel Wilhelm. Liszczyński 
Bohdan, Ir. Melzger Fryderyk, Mieniewska Hilda, 
Motłoch Tadeusz, Mgr. Poźniak Wiadzimierz, 
Rieger Adam, Roscnzwcig Jakób, Rozumiłowska 
Stanislawa, Śchlcichkorn Stefan, X. Świerczek Le- 
on, Wojłasówna Janina, Zawisza Kazimierz. 
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MOTOCYKL POCZT. POTRĄCONY PRZEZ 
TRAMWAJ. Wóz tramwajowy Nr. b, potrącił na 
uł. Zwierzynieckiej mołocyk poczlowy, prowa- 
dzony przez Waleniego Madeja i uszkodził skrzyn- 
kę listowq. Madej wyszedł z wypadku bez szwan- 
ku, 
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ZGŁASZANIE ROSZCZEŃ O ZAOPATRZE- 
NIE INWALIDZKIE. Na zasadzie reskryptu wo- 
jewody w Krakowie magistrat miasta Krakowa 
podaje do wiadomości, że z dniem 31 grudnia 1930 
T. kończy się lermin przyjmowania przez Urzędy 
inwalidzkie zgloszeń odnośnie do roszczeń o zau- 
patrzenie inwalidzkie. Tylko do tego terminu mo- 
ga również zgłaszać w Izbie skarbowej, wydział 
emerytur roszczenia pozostali (wdowy, sieroly, ro- 
dzice) po poległych względnie zmarłych inwali- 
dach wojennych. Zgloszone po dniu 31 grudnia 
1930 r. rozszczenia do zaopalrzenia inwalidzkiego, 
względnie pozostalych nie będą uwzględæione. 

NIEBEZPIECZNY BANDYTA. Franciszek Kuś 
(l. 27) bez sialego miejsca zamieszkania, dopu- 
ścił się szeregu kradzieży w pow. krakowskim. 
ma na sumieniu ciężkie zbrodnie, jak zahójstwo 
na osobie Andrzeja Podoleckiego z Branice i usi- 
łowane zamordowanie starszego przodownika Ry- 
gla, komendanta posterunku policyjnego w Wy- 
ciążach. Przesiępcę aresztowano i odsiawiono do 
więzień sądowych. 

OFIARA NOŻOWCA. Mieczyslaw Złonar napadł 
na ul. św. Jana na Władysława Pisza i ugodził 
go sztylelem w lewy bok. Rannego, silnie broczę- 
cego krwią opatrzył lekarz pogolowia ralunkowe- 
go, poczem przewiózł go do szpilala. 

PLAGA WŁAMAŃ I KRADZIEŻY. W dalszym 
ciągu grasują w Krakowie bezkarnie złodzieje, 
kradną, co im tylko pod rękę wpadnie. W restau- 
racji Wildsteina w rynku gł. 12, skradziono p. H. 
Rosnerowi, muzykowi, skrzypce wartości 2.700 zł. 
Z wystawy sklepu galanieryjnego W. Matjasika 
(ul. Rakowicka 1. 10) przez wylłoczenie szyby, 
skradziono rozmaite towary warlości 950 zł. Przy 
ul. Slarowiślnej, mimo znajdującego się na niej 
komisarjalu policji, znowu popelniono kradzież. 
Skradziono w domu pod l. 73 na szkodę p. Saaka 
Maurycego większą ilość garderoby. Do mieszka- 
nia p. S. Grubnerowej (ul. Wolnica 12) dostali się 
nieznani sprawcy i skradli golówkę i biżuler ję 
łącznej warlości 3.800 zł. 

WIELKIE WŁAMANIE. Do hiur „Polski Loyd“ 
przy ul. św. Anny 1. 1 dostali się „nieznani spraw- 
cy”, gdzie rozpruli kasę ogniotrwalą i skradli kil- 
kanaście koron czeskich. Sprawcy wywiercili nad- 
to dwa clwory w zewnętrznym pancerzu drugiej 
kasy, do którcj nie doslali się, gdyż natrafili na 


| ścianę betonową. Naslępnie po wybiciu szyby w 


oknie, dostali się do klatki schodowej, przylega- 
jącej do budynku w rynku gł. L 27, gdzie pod 
grożbą rewolweru zaządali od stróża kłócza od 
bramy i wyszli na ulicę. 

W BUDYNKU SZKOLNYM SKRADZIONO FU- 
TRO. Stefanowi Heligowi, nauczycielowi szkoły 
powszechnej. skradziono w budynku szkolnym 
przy ul. Szlak futro wartości 200 zł. Policja wszczę- 
la dochodzenia. 


—000— , 


AMERYKANIN O PIERWSZYM AMERYKAŃSKIM 
LAURCACIE NOBLA W DZIEDZINIE LITERATURY. 
Staraniem Kola Anglistów U. U. J. p. Richard Waliis 
z Darmouth College, Mass. U. S. A. wygłosi jutro we 


| środę o godzinie 8 wieczorem w sali 66 Coll. Nov. od- 


czyt w języku zngieiskim pod tytułem „Sinclair Lewis. 
critic of contemparary Auierica". 
—000— 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J]. SŁOWACKIEGO. 
K lja amcr}bañska „Roxy“ grana będzie dziś, jutro 
ek. We czwartek poraz ostatni sztuka Mauzha- 
ięty płomień". Wszystkie powyższe przedsta- 
wienia tego ostatniego fygodhia w miesiącu są popular- 
ne. pa cenach zniżonych. 

TEATR MIEJSKI W ROCZNICĘ LISTOPADOWA. 
Teatr miejski. im. J. Sławackiego weżmie wybitny u- 
dzial w obchodzię stulecia powstania listopadowego. 
dając w oba dni pamiątkowe trzy przedstawienia, każde 
dlą innej kategorii widzów. Oficjajna uroczystość cdby- 
wa się w niedzielę 30 bm. i w tym dniu odbędzie się 
wieczorem galowe przedstawi „ Które złączy się jed- 
tocześnie z oiezwykła „prapremjerą”, bo z wystawle- 
niem poraz pierwszy nigdzie dotąd niegranega utworu 
Juhusza Slawackiego, t. į. prologu do „Kordjana” pod 
tylulem „Przygotowanie”. Zajmując krytyczne stanowi- 
sko wabec powstania. w szczególności wobec braku 
prawdziwych wodzów narodu w tym doniosłym ma- 
mencle, kończy Wieszcz ten niezwykły utwór akordem 
ufności w sprawiedliwość bożą, która stulecie krwa- 
wych walk o wolność uwieńczy cudem Zmartwych- 
wsłania. W wolmej Polsce utwór ten wywoła niewątpłi- 
wię zupelnie nowe. przejmujące wrażenie. Po „Przy- 
gotowaniu" nastąpi druge część „Kordjana” tak zw. 
„Spisek kotonacyjny". Oprócz rocznicy narodowej be- 
dzie ten dzień także arlysiycznem świętem teatru kra- 
kowskiego, zdyż w dniu tym „Kordjan” grany będzia 
ma scenie naszej poraz setny od pamiętnej polskiej pra- 
premiery Katarbińskiego w dnlu 25 Hstopada 1899 roku. 
Przedstawienie poprzedzi przemowa póała B. Pochnar- 
skiego. W przećdzień obchodu. a w dzień istotnej rocz- 
nicy, w sobote 29 listopada odbędzie sic przedstawienie 
z odmiennym programem. na który złożą sic: nieśmi 
telna „Warszawianka” Wyspiańskiego, w 32-gą roczni- 


cę wystawienia tego dzłeła na sceme krakowskiej; nad- 
to przypomńiany będzie utwór pisarza krakowskiego p. 
Adama Staszczyka „Noc w Belwederze”, którego pre- 
mjera odbyła się w swolm czasie za Pawlikowskiego 
tego samego wieczoru co premiera „Warszawianki“. 
Adam Staszczyk był jedną z najbardziej sympatycznych 
| najbardziej dodatnich postaci krakowskiego tnleszczań- 
stwa w końcu ubiegłego stuiecia, a jego utwór, owiany 
głębokim patriotyzmem, nle pozbawiony elementu hu- 
moru | dający w jędrnym skrócia obraz nastroju pod- 
czas wybuchu powstania. zasługiwał ze wszech miar na 
przypomnienie wlaśnie w Krakowie, — Przedstawienię 
„Warszawianki“ poprzedzi Prolog, ściśle zwiazany Z 
tym dramatem, napisany ma tę uroczystość przez Kamo- 
la Fiuberta Rostworowskiego. — Cale to w!dowisko 
sobotnie powtórzone będzie w niedzielę popołudniu, dia 
młodzieży szkołnej. — Bilety wstępu na miedzicine uro- 
czyste przedstawlenie rezerwować będzie sekretarjat 
leattu miejskiego im. J. Słowackiego {teleton 101-76). 
zdzie należy zglaszać się, celem zabeznleczenía sobie 
udziału w przedstawieniu. 

„PAJACYK”, teatr dla dzieci | młodzieży w Bagatel! 
rozpoczyna w niedziele 30 bm. cykl poranków, Jako 
pierwsza bajka wystawiony będzie „Niebieski ptak” 
Maurycego Maeterlincka w inscenlzacji | reżyserii Ma- 
ri Biliżanki, dekoracje i kostjumy projektował i wyko- 
nal Bronisław Rysiewski, Tańce w wykonaniu dzie- 
cinnego zespolu baletowego proi. E. Handa. — Bilety 
wstęga: sq iuż do nabycia w kasie teatru „Bagatela" co- 
dziennie od godziny 10 przedpołudniem do 10 wieczór. 
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Z Polski 

CHŁOPSKI SAMOSĄD NAD ZŁODZIEJEM. 
Mieszkańcy wsi Przeginia w powiecie olkuskim 
od dłuższego czasu byli mallretowani przez !am- 
tejszego mieszkańca Piotra Sypułę, który dokony- 
wał licznych kradzieży, włamań oraz napastował 
samoine kobiety w mieszkaniach i w polu. Liczne 
skargi o wybrykach Sypuły nie odnosiły skulkaw, 
gdyż niejednokrotnie był on przytrzymywany, lecz 
nazajutrz był zwalniany i uprawiał swój proceder 
na nowo. Onegdaj złapano go na gorącym uczyn- 
ku, jak zakradł się do siodoły Antoniego Kuper- 
skiego, chcąc wynieść worek pszenicy. Na wiado- 
miość o tem zbiegło się kilkudziesięciu gospodarzy 
Ze wsi i postanowili dokonać na nim samosądu, 
to też poczęli go bić kołami, widlami, tlue kamie- 
niami. Złodziej wyrwał się z rąk bijącyck i po- 
czął uciekać przez wieś. W tej chwili nadjechał 
miejscowy proboszcz, do którego zwrócił się Sypu- 
ła z prośbą o ratunek. Ksiądz wezwał biegnących 
za zlodziejem ludzi, by się opamiętali, Wezwa- 
nie poskutkowało, ale tylko na krótki czas. Po 
odjeżdzie obrońcy chlopi znów dopadli Sypułę, 
który pod razami przed przybyciem pomocy zmarł. 
Na miejsce wypadku wyruszył oddział policji, któ- 
ry aresztował 26 gospodarzy podejrzanych o za- 
bójstwo Sypuły. 

TRZY OSOBY ULEGŁY ZATRUCIU W CZA- 
SIE SNU W AUTOBUSIE. Donoszą z Rzeszowa, 
że wydarzył się lam tragiczny wypadek. Wła- 
ściciel aulobusu Stanisław Golem wraz z szoferem, 
oraz jego pomocnikiem, zajechał do garażu hoielu 
„Udzialowego* i tam postanowił w zamkniętym 
aulobusie przenocować. Ponieważ było zimno, szo- 
fer puścił motor w ruch, celem ogrzania aulobusu, 
poczem wszyscy zasnęli. Ulalniający się gaz ben- 
zynowy wypełnił wnętrze wozu lak, że wszyscy 
śpiący ulegli zatruciu. Rano służba hotelu znala- 
zła Golema bez życia, zaś szofera i jego pomocni- 
ka nieprzylomnych adwieziono do szpitala, 


KRADZIEŻ DOKUMENTÓW W MAGISTRA- 
CIE TOMASZOWSKIM. Magistrat m. Tomaszowa 
Maz. zawiadomi! policję, że ze skrytki zamykanej 
specjalnemi „kluczami nieznany sprawca skradł 
cztery błankiely dowodów osobistych nr. 496, 497, 
198 i 199. Przeprowadzone śledztwo ujawniło, że 
zamek został otwarty dorobionym kluczem. Poli- 
cja zawiadomiła wszystkie posterunki pol. o do- 
konanej kradzieży, jak również przestrzega naiw- 
nych, klórzy chęlnie posługują się różnemi fał- 
szywemi dokumentami, przed nabyciem dowodów 
osobistych opatrzonych podanemi numerami. 

WŁAMYWĄCZE W SKŁADZIE JUBILERA. — 
W nocy na 22 bm. dokonano do pracowni złotni- 
czo-jubilerskiej przy wałach Zygmunta Augusta 
w Poznaniu zuchwałego włamania. Włamywacze 
weszli do pracowni, wyważywszy drzwi sąsiadu- 
jącej składnicy, skąd po przebiciu muru grubości 

óllorej cegly weszli do pracowni, gdzie rozerwali 
B ogniotrwalą, kradnąc przechowywane tam 
klejnoty, kosztowności i przedmioty oddane do na- 
prawy wartości 8 lysięcy złotych. Jak ze sposobu 
przeprowadzenia włamania wynika, byli to ruty- 
nowani kasiarze, którzy.obznajmieni byli z roz- 
kładem pracowni wraz z przyległemi ubikacjami a 
nawel zaznajomieni byh z takicmi szczegółami, 
że przed dwama dniami umar? stróż nocny. Poli- 
cja wszczęla dochodzenia i jest już na (ropie wła- 
mywaczy, Ślady prowadzą do Warszawy. 


—000— 


Wynik wyborów do 


„NAPRZOD” — Nr 273 Wtorek 25 listopada 1930 


Senatu w Krakowie 


w 70 obwodach głosowania 


Obwód I: Nr. 1 — 380, Nr. 7 — 78, Nr. 4 99. 


Nr. 14 — 72. 
Obwód 2 (św. Jana). Nr. 1 — 306, Nr. 4 — 165, 
Nr. 7 — 87, Nr. 14 — 29. 


Ohwód 3: Nr. 1 — 360, Nr. 7 — 84, Nr. 4 — 202, 
Nr. 14 — 49. 

Obwód 4 (Sebastjana). Nr. 1 — 370, Nr. 4 — 93, 
Nr. 7 — 90, Nr. 14 — 36. 

Obwód 5 (Sienna). Nr. 1 
Nr. 7 — 99, Nr. 14 — 132. 

Obwód 6 (Groble). Nr. 1 — 230, Nr. 4 — 134, 
Nr. 7 — 55, Nr 14 — 50. 
Obwód 7: Nr. 1 — 326, Nr. 7 — 88, Nr. 4 — 102, 
Nr. 14 — 4. 

Obwód 8 (Al. Krasińskiego). Nr. 1 — 314, Nr. 4 
— 91, Nr. 7 — 69, Nr. 14 — 74. 

Obwód 9 (Loretańska). Nr. 1 — 376, Nr. 4 
196, Nr. 7 — 49, Nr. 14 — 18. 

Obwód in (Studencka). Nr. 1 — 462, Nr. 4 
168, Nr. 7 — 92, Nr. 14 — 40. 

Obwód 11 (Szuiskiezo). Nr. 1 — 501. Nr. 4 
149, Nr. 7 — 100, Nr. 14 — 46. 

Obwód 12: Nr. 1 — 394, Nr. 7 — 157, Nr. 
117, Nr. 14 — 43. 

Obwód t3 (Rajska). Nr. 1 — 412, Nr. 4 — 134, 
Nr. 7 — 104, Nr. 14 — 50. 

Obwód 14 (Szlak). NE 1 — 456, Nr. 4 — 141, 
Nr. 7 — 87, Nr. 14 — 

Obwód 15 (Biskupia). SN. 1 — 42, Nr. 4 — 170, 
Nr. 7 — 111. Nr. 14 — 59. 

Obwód 16 (Krowoderska). Nr. 
— 131, Nr. 7 — 106, Nr. 14 — 41. 

Obwód 17 (Pędzichów). Nr, 1 — 361, Nr. 4 — 
117, Nr. 7 — 102, Nr. 14 — 74, 

Obwód 18: 4 1 — 46, Nr. 7 — 125, Nr. 4 — 
157, Nr. 14 — 

Obwód 19 ea. Nr. 1 — 472, Nr. 4 — 284, 
Nr. 7 — 87, Nr. 14 — X 

Obwód 20: Nr. 1 — 363, Nr. 7 — 109, Nr. 4 — 
140, Nr. 14 — 59. 

Obwód 21 (Pi. Matejki). Nr. 1 — 378, Nr. 4 — 
136, Nf. 7 — 88, Nr. 14 — 85. 

Obwód 22: Nr. 1 — 367, Nr. 7 — 82, Nr. 4 — 81, 
Nr. 14 — 150. 

Ohwód 23 (Topolowa). Nr. 1 — 311, Nr. 4 — 279, 
Nr, 7 — 67, Nr. 14 — 62. 

Obwód 24 (Lubomirskich). Nr. 1 — 346, Nr. 4 — 
144, Nr. 7 — 108, Nr. 14 — 55. 

Obwód 25 (Topolowa). Nr. 1 — 411, Nr. 4 — 121, 
Nr. 7 — 182, Nr. 14 — 75. 

Obwód 26 (Plac Matejki), Nr. 1 — 414, Nr. 4 — 
104, Nr. 7 — 135, Nr. 14 — 51. 

Obwód 27: Nr. 1 — 411, Nr. 7 — 167, Nr. 4 — 61, 


243, Nr. 4 — 97, 


= 


1 — 560, Nr. 4 


Nr. 14 — 48. 
Obwód 28: Nr. 1 — 182, Nr. 7 — 65, Nr. 4 — 131, 
Nr. 14 — 247. 


Obwód 29 (Bernardyńska). Nr. I — 194, Nr. 4 
— 87, Nr. 7 — 55, Nr. 14 — 154. 

Obwód 30: Nr. i — 183, Nr. 7 — 57, Nr. 4 — 23, 
Nr. 14 — 341. 

Obwód 31 (Dietlawska). Nr. 1 — 167, Nr. 4 — 
131, Nr. 7 — 90, Nr. 14 — 173. 

Obwód 32: Nr. 1 — 152, Nr. 7 — 3, Nr. 4 — 6. 
Nr. 14 — 413. 

Obwód 33: Nr. 1 — 161, Nr, 7 — 91. Nr. 4 — 24, 
Nr. 14 — 336. 

Obwód 34: Nr. 1 — 148, Nr. 7 — 61, Nr. 4 — 96. 
Nr. 14 — 266. 

Obwód 35: Nr. 1 — 107, Nr. 7 — 91, Nr. 4 — 9, 
Nr. 14 — 176. 

Obwód 36 (Miodawa). Nr. I — 168, Nr. 4 — 11, 
Nr. 7 — 97, Nr. 14 — 445. 

Obwód 37 (Miodowa). Nr. 1 — 136, Nr. 4 — 26, 
Nr. 7 — 57, Nr. 14 — 360. 

Obwód 38 (Wolnica). Nr. I — 105, Nr. 4 — 22 
Nr. 7 — 68, Nr. 14 — 198. 

Obwód 39: Nr. 1 — 143, Nr. 7 — 35, Nr. 4 — 10, 
Nr. 14 — 337. 

Obwód 40 (św. Sebastjana). Nr. 1 — 155, Nr. 4 
— 2, Nr. 7 — 55, Nr. 14 — 361. a 

Obwód 4l (św. Sebastjana). Nr. 1 — 187, Nr. 4 
— 23, Nr. 7 — 19, Nr. 14 — 246. 

Obwód 42 (Starowiślna). Nr. 1 — 87, Nr. 4 — 3, 
Nr. 7 — 41, Nr. 14 — 235, 

Obwód 43 (Czackiego). Nr. 1 — 227, Nr. 4 — 44, 
Nr. 7 — 445, Nr. 14 — 31. 

Obwód 44: Nr. 1 — 220, Nr. 7 — 291, Nr. 4 — 49, 
Nr. 14 — 6. 

Obwód 45 (Barska). Nr. 
Nr. 7 — 147, Nr, 14 — 16. 

Obwód 46 (Koniederacka). Nr. 1 — 385, Nr. 4 
— 55, Nr. 7 — 137, Nr. 14 — 40. 

Obwód 47 (Słoneczna). Nr. 1 — 515, Nr. 4 — 
101, Nr. 7 -— 232, Nr. 14 — 14. 

Obwód 48: Nr. I — 404, Nr. 7 — 247, Nr. 4 — 
75. Nr. 14 — 78. 

Obwód 49: ! — 215, Nr. 7 — 191, Nr. 4 — 34, 
Nr. 14 — 13. 


1 — 434, Nr. 4 — 90, 


Obwód 50: Nr. 1 — 201, Nr. 7 — 141, Nr. 4 — 
65, Nr. 14 — 2. 

Obwód 51: Nr. 1 — 295, Nr. 7 — 
NSA 3225 

Ohwód 52 (Nowa Wieś). Nr. 1 — 321, Nr. 4 — 
113. Nr. 7 — 160, Nr. 14 — W). 

Obwód 53 (Kazimierza Wielkiego). Nr. 1 — 440, 
Nr. 4 — 88. Nr, 7 — 248, Nr. 14 — 35. 

Obwód 54: Nr. 1 — 209, Nr. 7 — 242, Nr. 4 — 


322, Nr. 4 — 67, 


57, Nr. 14 — 

Obwód 55: Nr. 1 — 431, Nr. 7 — 23% Nr. 4 — 
81. Nr. 14 — 19. 

OGhwód 56: Nr. 1 — 517, Nr. 7. — 274, Nr. 4 — 


113, Nr. 14 — 54. 

Obwód 57 (Kleparz). Nr. 1 — 343, Nr. 4 — 37, 
Nr. 7 — 228, Nr. 14 — 

Obwód 58: Nr. 1 — 
66. Nr. 14 — 24. 

Obwód 59: Nr. 1 — 273, Nr. 7 — 294, Nr. 4 — 43, 
Nr. 14 — 1. 

Obwód 60 (Jachowicza). Nr. 1 — 194, Nr. 4 — 
28, Nr. 7 — 274, Nr. 14 — 

Obwód 61: Nr. 1 — 272, N 
33. Nr. 14 — I. 

Obwód 62 (Zamojskiego). Nr..l — 256, Nr. 4 — 
63. Nr. 7 — 283, Nr. 14 — 72. 

Obwód 63: Nr. 1 — 234, Nr. 7 — 
35. Nr. 14 — 180. 


Nr. 7 — 338, Nr. 4 - 


TA Nr. 4:—: 


225, Nr. 4 — 


Obwód 64: Nr. I — 353, Nr. 7 — 172, Nr. 4 — 
100, Nr. 14 — 172. 


Obwód 65 (Józefińska). Nr. 1 — 236, Nr. 4 — 37, 
Nr. 7 — 96, Nr. 14 — 253. 

Obwód 66 (Józefińska). Nr. 1 — 288, Nr. 4 — 25, 
Nr. 7 — 194, Nr. 14 — 124. 

Obwód 67: Nr. 1 — 334, Nr. 7 — 200, Nr. 4 — 
34, Nr. 14 — 53. 

Obwód 68: Nr. 1 — 270, Nr. 7 — 101, Nr. 4 — 
44, Nr. 14 — 146. 

Obwód 69: Nr I — 320, Nr. 7 — 166, Nr. 4 — 


Obwód 70: Nr. 1-342, No AS516, NEJALSĘ 
55, Nr. 14 — 34. 

WYNIK GŁOSOWANIA W KRAKOWIE 
uprawnionych 95.325 
głosowało 45.831 
unieważniono 309 

Otrzymały głosów listy: 
NETI 21.793 
Nr. 4 .. 6.141 
we ? 10.156 
X 14 4-6 e 7.432 
. . . 
Wynik w wojewódctwie 
krakowskiem 


Wedle tymczasowych obliczeń padział manda- 
tów jest następujący BB 5 mandatów : Centrolew 
2 mandaty (prof. Marchlewski i tow. dr, D. 
Gross). 


Z wyborów niedzielnych w Krakowie i okolicy 


Niedzielne wybory do Senatu w Krakowie prze- 
szły spokojni de, tak jak podczas wy- 
borów do Sejmu, tak też i w czasie niedzielnych 
wyborów, policja dokazywała „cudów waleczno- 
ści”, ugamiajac za robotnikami, roznoszącymi S'ó- 
demki. Nie obeszło się również bez areszt iwań, 
aresztowzno kilkunastu młodych towarzyszów, 
których mimo interwencji puszczono dopiero po 
godzinie 9 wieczorem. Zwrócić nakkóy uwagę na 
iakt, że policjanci na komistejatach wymyślali a= 
sztewznym towarzyszom w ordynarny Sposób 
za to, że rozdawali numerki z liczbą 7. 


W zgode jednak była pniicja z iedynkarzami, 
którzy do tega stopnia się posuwali, że stali w bra 
mach lokałów wyborczych I rozdawali „jedynki“. 
Miało ta miejsce w szkole na Kleparzu, gdzie ya- 
zem z takim ananasem stal policjant. 


ruch. Głosowało przeciętnie 33 procent uprawnio- 
nych. Ale ; w lokalach tych były laskrzwe nadu- 


urnie wyborczej azitowali za „jedynka“. 
wyciągala ludzi z 


wyborczej. Akcja jej była popierana widocznie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 24 listopada. 
dzia De Przybył do Brześcia 
gziennej w tawarzystwie pulkow- 
nika Biernackiego zawiadom} wszystkich więź- 
niów, że zosianą przewiezieni do innych więzień. 
Każdy z więźniów podpisał papiery, związane ze 
śledztwem. poczem oddano im zabrane szelki. 


sznurowadła, krawatki i kołnierzyki, oraz bieliznę | 


prywatną. Gdy więźniowie byli gotowi da drogi, 
wsadzono ich do samochodów częścią otwartych, 
częścią zanikniętych i ruszono w stronę Warsza” 
wy. 
W WARSZAWIE 

odstawiono wszystkich do więzienia mokotowskie 
go, zdzie pozwolono im się wykąpać. Ponieważ 
większość więźniów była przeziębiona, nie sko- 
rzystali z pozwolenia. Więźniów podzielona na 
dwie grupy: pierwszą grupę, co do których śledz- 
two już jesl ukończone, pozostawiono w Mokoto- 
wie, drugą zaś grupę (Pragiera, Mastka, Kiernika 
1 Kwiatkowskiego} — przewieziono do więzienia 
przy uł. Daniławiczewskiej, gdzie ich umieszczo- 
no w oddziale dla więźniów politycznych. 

Władze sądowe odmówiły zwolnienia za kaucją 


Barlickiego, Liebermana, Dubois, Ciołkosza, Wi- ; 


tosa, Bagińskiego, Popiela i Dębskiego. — Co do 
Puika decyzja w sprawie wypuszczenia za kaucją 
jeszcze me zapadla. 
TOW. MASTEK I DR. PRAGIER 
WYPUSZCZENI ZA KAUCJĄ 


W godzinach popołudniowych prezes ZZK tow. 


W lokalach wyborczych panował bardzo słaby | 


| 


grubą „forsą”. Krążyły po mieście dorożki konne 
i taksówki z „jedynkami* umieszczonemi na ka- 
reikach, które za darmo woziy wyborców do ko- 
misy) wyborczych. Ku wielkiemu zdziwieaiu mie- 
Szkańców naszego miasta autobusy tramwajowe, 
Gznączone „l“, również waziły smiacyjnych zwa 
lemików, naturatnie „gratis“. Cłekurwi jesteśmy, 
kto pokrył wynatem tych artobusów. Czy to przy- 
padkiem nie prezent p. Rollego dła swolch wybor- 
ców?! 

Na prowincji w okręgu krakowskim, o ile dotąd 
stwierdziliśniy, działy się nadużycia. Pełnomoc- 
nik naszej listy (Nr. 7) tow. Korblewicz interwe- 
niował przez cały dzień, już to u prez. Matakie 
wicza, już to u starostów w poszczególnych pa* 
wialach. W Wieliczce komisie uchwaliły nle do- 
puścić mężów Zaniania Ilsty Nr. 7 | nawet p. sta- 
rosta Wnęk, mimo interwencji prezesa Matakie- 
wicza, cświadczył naszemu pełnomocnikowi, że 
nie może zmusić komisy] do zmiany uchwały. — 


| Wreszcie po długich pertraktacjach dał znać, aby 


życia ze strony „jedynkarzy”, kiórzy przy Smmej | 
Sanacja | 
mieszkań i wiozła ich do urny | 


naszych mężów zaufania dopuszczono do udziału 
w wyborach. Podobne kwestje zachodziły w Qdo- 
ie, Rabce, Woli Justowskiej, w kilku komisjach 
okręgu nowosądeckiego itd. 


Szczegóły przewiezienia b. posłów z Brześcia 
Tow. Mastek i dr Pragier wypuszczeni 


Kuryłowicz złożył za tow. Mastka , dra Pragłera 
kaucję 15 tysięcy złotych, tak że o godzinie 3 po- 
południu obaj opuścił więzienie. 

Jak słychać, niektóre dzienniki warszawskie o= 
trzymały w drodze pośredniej zawiadomienie, że- 
by ne podały żadnych Szczegółów o pobycie by- 
4ych posłów w więzieniu brzeskiem. 

Z Grójca donoszą: 

Ludność Grojca już w sobotę przypuszczala. że 
zostaną tam przewiezieni posłowie. W więzieniu 
grojeckiem poczyniono przygotowania. Więźniów 
tamieiszych wywieziono. 

Więzienie grójeckie jest to maly 1-piętrowy bie 
dynek. Okna, wychodzące na pole, obite są od 
dołu blachą i deskarii, tak że wcale nie widać po- 
dwórza. Cele są na I piętrze. Posłowie siedzą po 
dwóch w celi. Mają dozwolenie na spacer 1-go° 
dzinny, spacerują również dwójkami. Wedlug za- 
pewnienia p. Demanta, więźniowie mogą korzy- 
stać z bibljoteki więziennej. Oirzymali po dwa ko- 
ce. Co do papierosów, decyzja jeszcze nie zapa- 
dia, Listy od rodziny są cenzurowane. 

Uprzednia służba więzienna została usunięta. — 
Obecnie jest nowa straż. Kierownictwo więzienia 
spoczywa w rękach specjalnego inspektora z War 
szawy. 

PRAGIER I KIERNIK CHORZY 

Jak się dowiadujemy, z pomiędzy wypuszczo- 
nych za kaucją na wolna stopę więźniów z Brze- 
ścia, są tow. dr. Adam Pragier i dr, Władysław 
Kiernik poważnie chorzy. 

—000— 


Tymczasowy wynik 
wyborów do Senatu 


(tetejnnem va korespondenta „Naprzadu”) 
Warszawa, 24 listopada. 
Wedle dotychczasowych tymczasowych danych 
peóział mandatów do Senalu (razem z państwo- 


vemi) jest nasiępujący: 

BB RY: 74 poprzednio 46 
PPS a ASPI ” 10 
Str. narodowe . . 12 E 9 
Wyzwolenie „4 j z 
FORL ORE S S TAE. " 3 
Str. Chłopskie . . 1 k 3 
NPR S - | a ` 3 
EhD (Korfanty) 2 ` 6 
Niemcy i b 5 
Ukraińcy 5 > 13 
PA 2 pe i 6 

1il 111 


Wznowienie „ABC“ 
i odrazu konfiskata 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 24 listopada 

Dziś po I-misięcznej przerwię pojawil się za- 

mknięty z powodu opieczętowania drukarni dzicn- 
nik „ABC”, który odrazu został skonfiskowany. 


TELEGRAMY 


TOW. DASZYŃSKI U PREZYDENTA 

Warszawa, 24 listopada (tel. wł. „Naprzedu*). 
Marszałek Seimu taw. Ignacy Daszyński odw:e- 
dził dzisiaj w poludnie p. Prezydenta Rzeczypo` 
spobiej. Wizyra niala charakter kurtnazyjny. 

O POROZUMIENIE WĘGLOWE POLSKO- 

ANGIELSKO-NIEMIECKIĘ 

Londyn, 24 listopada. Jak „Daily Express" do- 
nasi, angielski minister górniciwa podjęł kroki w 
kierunku zawarcia układu polsko-angielsko-nie- 
muieckiego, którego zadaniem byloby uslalenie cen 
węgla, ujednostajnienie warunków pracy w prze- 
mysle węglowym i podział rynków zbytu. 


NASTĘPSTWA SANACYJNYCH WYBORÓW 


Berlin, 24 listopada. Rada ministrów zajmowała 
s.ę dziś sytuacją mniejszości niemieckiej na Gór- 
nym Śląsku, jaka powstałą wskutek teroru wy- 
barczegu powstańców górnośląskich. Jak z kól 
miarodajnych donoszą, generalnemu konsulowi 
niemieckiemu w Katowicach palecano zebrać ma- 
terjal dowodowy, który po nadełściu będzie pod- 
stawa dalszych kraków rządu niemieckiego Rząd 
niemieckie powaluje się na konwencję genewską, 
która Niemcom Eórnośląskim zwaraniuje nieza- 
wlslość akcji wyborczej. W razie ujawnienia prze. 
kroczeń ze strony polskie] rząd Rzeszy wniesie 
zażalenie i będzie się domozał, aby sprawa ta 
znalazła się na porządku dziennym przyszłe] sesji 
Rady Ligi. Niezależnie od tego rząd niemiecki za- 
powiada wniesienie zażalenia do micszanej komí- 
sji rozjemczej Górnego Śląska. 


AMBASADA SOWIECKA ZAPRZECZA 

Berlin, 24 listopnia. Ambasada sowiecka w Ber- 
linie przeslala do prasy berlińskiej komunikat, w 
którym stwierdza, że mimo oficjalnego dementi 
sowieckiej agencji telegraficznej, niektóre dzienni- 
ki w dalszym ciągu padalą wiadomości o rzeko- 
imych zamieszkach w Rosji. Ambasada oświad- 
cza, że pogłoski te pozbawione są wszelkich pod- 
sław. Polączenia telegraficzne i kolejowe z Rosją 
zowiecką uległy ne pewien czas przerwie wsku- 
tek burzy, zastały jcdnak ponownie przywrócone. 
LITWINOW NAGLE WYJECHAŁ z GENEWY 

Genewa, 24 listopada. Sowiecki komisarz spraw 
zagranicznyci p. Litwinow opuścił nagle Genewę 
l wyiechai do Moskwy. Delegacja sowiecka nie 
podaje przyczyn jakie skłoniły Litwinowa do nie- 
spodziewanego wyjazdu. Wyjazd jego wywołał 
tu wielkie zdumienie, tem większe. że w nalbliż- 
szych dniach maią wejść pod obrady komisji roz- 
brojeniuwej sprawy deycdujące. Wyrażany jest 
pogląd, że wy/azd Litwinowa stol w zwłązku z 
obecną sytuacją w Moskwie. 

KATASTROFA KOLEJOWA W ALSTRJI 

Wiedeń, 24 lisiapada. W pobliżu Wiener-Ncu- 
sladi zderzyly się dwa pociągi osohowe, wskut 
czego 6 podróżnych I 2 konduklorów zostulo zra- 
nionych. 


„N A P R Z ÔD“ — Nr. 273 Wtorek 25 listopada 1930 


Powrót tow. Mastka do Krakowa 


Robotnicy krakowscy! 


Dziś we wtorek 25 listopada pociągiem posp. z Warszawy o godz. 9 m. 45 wieczorem 
wraca do Krakowa zwolniony z więzienia w Brześciu b. poseł krakowski tow. MIECZY- 


SŁAW MASTEK. 


Protest na głównej komisji wyborczej 
przeciw wyborom do Sejmu 


(Telefonem od korespondenta .Naprzodu”) 
Warszawa, 24 listopada. 


Dziś odbyło się posiedzenie głównej komisji 
wyborczej, na którem przedstawiciele pięciu stron 
metw opozycyjnych (Centrolew i Stronnictwo na- 


rodowe) złożyły deklarację w odpowiedzi na «- | 


kólnik głównego komisarza wyborczego p. Giżyc- 


PRZYJAŻŃ WĘGIERSKO-NIEMIECKA ŻLE 
WIDZIANA W PARYŻU 

Paryż, 24 listopada. Prasa francuska wiełe u- 
wagi poświęca wizycie premjera węgierskiego hr. 
Bethlena w Berlii „Temps” slwierdza zyw 
tywność dyplomacji węgierskiej w oslatnim cza- 
sie. Po wizycie Bethlena w Rzymie odnosi się 
wrażenie, że rządy wloski i węgierski mają na oku 
wspólny ceł. Berlińska wizyta nie jest jeszcze ja- 
sna, można się jednak domyśleć, że sloi w związ- 
ku z nowem ugrupowaniem państw środkowo-eu- 
ropejskich. Dziennik zauważa, że idąc z Niemcami 
Wegry niczego nie uzyskają, ponieważ niezadowo- 
lenie nych państw wyzyskują Niemey wylącz- 
nie dla osiągnięcia wlasnych żądań. 

ZAMACH NA MINISTRA IRLANDJI 

Londyn, 24 listopada. Na irlandzkiego minisira 
spraw wewnętrznych dokonano w sobole wieczór 
zamachu rewolwerowega, Gdy minister w lowa- 
rzysiwie pewnego przyjaciela wchodzil do budyn- 
ku parlamenlu irlondzkiego w Dublinie, niewy- 
kryci sprawcy oddali do niego kilka strzałów, pu- 
czem w ciemnościach umknęli. Za zbiegami odd: 
la policja szereg strzałów, klóre jednak chybiły. 
Minisler nie odniósł żadnej szkody, natomiast je- 
den z policjantów zostal ranny w nogę- 


8-GODZINNY CZAS PRACY DO WALKI 
Z BEZROBOCIEM 

Nowy Jork, 24 listopada. Instylut walki z bez- 
robocicim proponuje wprowadzenie 6-godzinnego 
dnia pracy w Stanach Zjednoczonych jaka środek 
zapobiegawczy przeciw klęsce bezrobocia. Narazie 
pięć wielkich amerykańskich lowarzystw zgodzi- 
ło się wprowadzić na próbę 6-godzinny dzień 
pracy. 

CHCAGO POD GROZĄ BANDYTÓW 

Chicago, 24 listopada. Do pewnego kabaretu na 
przedmieściu Sumimarit wtargnęło wczoraj Ś u- 
zbrojonych bandytów i po sieroryzowaniu gości 
poczęli Ich.ebrabowywać. Zaskoczeni przez poli- 
cję bandyci stawili cnór.-Wywiązala się walka. 
podczas której 3 artystki kabaretowe zostały za- 
strzelone, 3 osoby zastały ciężko ranne, a szereg 
innych osób odniósł rany lżejsze. Pod osłoną te- 
walwerów udało sie bandytom wydostać na ulicę 
i zbiec. Podczas pościgu na ulicach zostały e- 
szcze 4 osłby zabite, w tem jeden z detektywów. 
Łupem bandytów padło 200 dolarów. 


Żywioły szaleją 


HURAGANY — POWODZIE — POŻARY 

Berlin, 24 listopada. W całych południowych 
Niemczech szalał wczoraj gwaltowny huragan, — 
który wyrządził włełkle szkody. Wicher powyry- 
wal tysiące drzew z korzoniani, zerwał mnóstwo 
przewodów telefonicznych j elektrycznych, a w 
wielu wypadkach spowodował przerwy w komu- 
nikacji kolejowej. Naiwlększe szkody wyrządził 
huragan w sadach owocowych, łamiąc y 
jąc drzewa z korzeniem]. Najgwaltowniei szala! 
wicher w Schwarzwaldzie i Bawarii, gdzie liczne 
budynki ulegly uszkodzeniu. lak datąd ofiar w lu- 
dziach nic zauotowano nigdzie. 

Berlin, 24 Listopada. Ponad morzem Pólnornem 
szaleje Blrnszna wichura pólnocne-zachodnia a 
szybkości 30 melów nu sekundę. Sian wody w 
Hamburgu podniósł się do tego stopnia, że niżej 
położone mieszkania i piwnice stanęly pod wodą. 
W Cuxhaven wzburzone fale morskie podniosty 
się do 270 m. ponad stan normalny, czego ad lal 


nic zanolowano. W Bergedorf fale zerwały wał 


*ieęgo w sprawie jawnego głosowania, 

Przed zakończeniem posiedzenia inecenas No- 
wodwarski złożył oświadczenie, że z powodu sze- 
tegu niedckladności w rozmaitych ekręgach p0- 
dział mandatów z listy państwowej musi hyć uwa- 
łany za warunkowy | tymczasowy do caasu wy- 
pówiedzenią się Sądu Nakwyższego o ważnoścł 
wyborów. 


ochronny na przestrzeni 40 m., wskulek czego wo- 
da wdarła się w głąb kraju, zalewając obszar Il- 
czący okoła 40 heklarów. Przeszło 100 budynków 
stoi pod wodą dochodzącą do wysokości 2 metrów. 
Kolo okrętu sygnałowego „Elbe I" rozbił się paro- 
wiec niemiecki „Luise Leonhardt" i załonął wraz 
2 załogą, liczącą 30 osób. Parowiec ten byl zbudo- 
wany w r. 1921, pojemność jego, wynosiła 3 ty- 
siące 500 lon. 

Asterdam, 24 listopada, U wybrzeży Holandk 
szalał wczoraj gwałtowny wicher pólnocno-zacha- 
dni, wskutek czego poziom morza podniósł Sę do 
tego stennia, że wezbrane od deszczów rzeki ne 
mogly normalnie wply wać do morza, wskutek cze- 
go wystąpiły z brzegów i zalały wielkie obszary 
lądu. Okolice Boxmeer przedstawiają się jak le- 
dno wielkie morze. 

Paryż, 24 listopada, W następstwie dlugotrwa- 
łych ulewnych deszczów w pólnocnej części Fran- 
cji wezhrały rzeki į potoki górskia do tego stopnia, 
że grożą wylewem. Na Riwierze francuskiej pa” 
nute nafcmiast katastrofalna susza. — W okolicy 
Coliobrieres płoną lasy na przestrzeni 200 hekta- 
rów. Do gaszenia pożaru wyslano liczne oddziały 
wojska. 

Nowy Jork, 24 listopada. — Ponad Hollywood 
przeszla dziś trąba powietrzna, wyrządzając zna- 
czne spustoszenie. Kllkade'osiąt domów zostało 
zniszczonych lub uszkodzonych. Pięć osób została 
zabitych | około trzydzieści rannych. Straty oce- 
niają na miljon marek. 


2 TEATRU 


"Teatr im. Słowackiego: „ROXY”, komedja w 3-ch 
aktach Barry Connerza. 

Przemiła, pogodnu komedja amerykańska „Ro- 
xy” jesl nawskróś amerykańskiem i nawskróś no- 
'woczesnem wydaniem „Kopciuszka". Kopciusz- 
kiem jest tu Roxy, upośledzona przez niedobrą 
siostrę-kokietkę i przez matkę, kochającą starszą 
córkę, a niesprawiedliwą dla młodszej. Z dużą 
dozą humoru przedstawiony jest poczciwy ojciec 
Roxy, maltretowany przez żonę-ksantypę. Ame- 
rykański aulor z humorem, zatrącającym o saty- 
rę, trakiuje przedslawiane środowisko amerykań. 
skie, jego brak wykształcenia i Jego naiwność. Nie- 
zmiernie zabawne jest, jak Rory z zakupionej 
książki aforyzmów uczy się różnych „inteligeni- 
nych“ powiedzeń i jak niemi imponuje wybrań- 
cowi swego serduszka, przeciętnemu Amerykani- 
nowi, z zawodu spekulantowi parcelacyjnemu. 
W ten zabawny swoją naiwnością ramans ame- 
rykański wlepiona jest amerykańska próbka „Pa- 
skromienia złośnicy" w postaci buntu męża-pan- 
leflarza przeciw ciemiężącej go ksantypie; hista- 
ryjka równie zabawna. Publiczność żywo współ- 
czuła z przemiłą Roxy, czarująca uosobioną przez 
p. Zaklicką, śmiała się do rozpuku z bunilu jej 
ajca, którego wielce komicznie odegrał p. Leliwa, 
zbierając sowile oklaski, wybornie bawiła się a- 
merykańską naiwnością amanta, klórego z huma- 
rem odlworzyl p. Fabisiak. P. żmijewska, która 
przeszła do ról charakleryslyczno-komicznych, 
była wyborną malką-sekuinicq, a p. Dziewańska 
w roli pięknej, lecz niedobrej siostry była na- 
prawdę hardzo ładna. „Roxy“, rozgrywająra się 
na tie gustownej i pomysłowej dekoracji smery- 
kańskicgn wnętrza, zdobyła soble u publiczności 
powodzenie, na jakie w całej pełni GRE 

H. 


Prześląd gospodar Zy 


OBNIŻENIE KAR ZA ZWŁOKĘ DO 1 I PÓŁ 
PROCENT 

Minister skarbu wydał zarządzenie, aby ol 
wszelkich wpłat uskulecznianych na poczet nie 
odroczanych i nierozłożonych na raty zaległości 
w podatkach bezpośrednich i opłalach sleinplo- 
wych, bez względu na czas ich powslania, pobie- 
rano od dnia 24 listopada br. aż do odwołania 
kary za zwłokę w wysokości zniżonej 1'/1% mic- 
sięcznie, licząc od uslawowego terminu płatności 
zamiast 2% miesięcznie. 

PROJEKT DEKRETU W SPRAWIE 
ORDYNACJI PODATKOWEJ 
Minislerjum skarbu przesłalo Izbom handlowo- 
przemysłowym do zaopinjowania projekt ordy- 
nacji podatkowej, klóra ma być ogłoszona w dro- 
dze dekretu prezydenta Rzplilej. W kołach gospo- 
darczych wyrażany jest pogląd, że ta doniosla 
sprawa powinna być raczej rozpalrywana przez 
Sejm, Poszczególne postanowienia projektu rów- 
nież nie znajdują poparcia w kolach gospodar- 
czych. W szczegolności poslanowienie, że władze 
podatkowe mają mieć możność powracania da po- 
nownego wymiaru podatkowego, uważają koła 
gospodarcze za wysoce niepożądane. Takie po- 
stanowienie wywolałoby niepokój stały u podat- 
ków i uniemożliwialoby prowadzenie przedsię- 
biorstw. Całokszlalt projekiu, klóry ma być roz- 
pałrzony przez związek Izb handlowo-przemysła- 
wych w ciągu 7 dni, budzi poważne wątpliwości 
co do celowości ogłoszenia projektu w drodze de- 

krelu. 


Ze sporiu 


CRACOVIA —CZARNI 2:1 (2:0). Do przerwy gra | 


interesująca i faire. Cracovia zadowolniła pod 
każdym względem. Napad, za wyjątkiem Kubiń- 
skiego grał pod względem kombinacyjnym wza- 
rowo, szczególnie Kozok okazał się najlepszym 
partnerem. Uzyskał on też w krótkim odsiępie cza- 
su dwie bramki, pierwsza po pięknym przeboju, 
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| druga z rzutu wolnego. Bialoczerwoni mogli zda- 
| być jeszcze kilka bramek, lecz niecelowość slrza- 
łów unicestwiła dogodne sytuacje. Po pauzie obraz 
gry ulegl zasadniczej zmianie. Niebywały huragan 


| uniemożliwił Cracovii grę, która ograniczała się | 


do bohaterskiej wprosl obrony. Jeżeli Czarni nic 
zdolali uzysżać więcej jak jedną bramkę z rzutu 
rożnego, świadczy to o słabej ich orjentacj] i nie- 
bywalym wysiłku graczy Ćracovii, klórzy z ol- 
| brzymiem wysiłkiem hronili się przed klęską. 
Czarni nie mogąc sprostać notfmalnemi środkami 
| gry, uciekali się do gry brulałnej, której sędzia p. 
Bira nie umiał opanować. Dochodziło skutkiem 
lego do przykrych incydentów pomiędzy graczami 
i do głośnych rawolywań ze strony publiczności. 
Nic też dziwnego, że druga pałowa gry budziła 
niesmaki i odrazę w przeciwstawieniu do pierw- 
szej, klóra pozwalala nam podziwiać piękną i 
składną grę Craco 


Twiazki | zoromadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się we wtorek 25 bm 
o zgadzinie 630 wieczór w lokalu Rady zawodo- 
wej, ul. Dunajewskiego 5 III p. 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIAZKÓW ZA- 
WODOWYCH I OKR PPS odbędzie się we czwar 
lek 27 bm. o godzinie 630 wieczór w sall Domu 
Robotniczego. ul. Dunajewskieza 5 II p. Reieruje 
tow. posel Żulawski. Uprasza się uprawnionych 
do wzięcia udziału w konferencji o punktualne 
przybycie. 

BUCHALTERZY! — Zebranie Koła Księgowych 
dziś we wtorek w kkalu Związku Zawodowego 
Pracowników Umysłowych (ul. Sławkowska 6) 
obejmuje referat: Rola buchaltera w przedsiębior- 
| stwie i społecz ", ludzież daraźne „Porady 
bucjialteryjne* itd. Początek o g dz.nie 8 wiecza- 
rem. Goście mile widziani. Komitet Koła. 


DDB GOO WDK 
Z BIALJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


REPERTUAR 


fe 
TEATR 1M. J. SŁOWACKIENO 

Wtorek: „Roxy” (przedstawienie popularne — ce- 

_ MY zniżone). 

Sroda: „Roxy“ (przedstawienie popularne — ce* 
ny zniżonej. 

Czwartek: „Święty płomień“ (przudst. popularne, 
ceny znjżone), 

BAGATELA 
Codziennie: „Na naszej Palecie". 


KOLLEGJUM WYKŁADOW NAUKOWYCH 
(Rynek gt. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Czwartek; Maria Krzetuska: Rainer Maria Rilke, 
poeta miłośc eku. 
Piątek: Red. Dr. Mieczysław Niziński: Rozwój 
nauk w Krakowie w wieku XIX w dobie poroz- 
biorowej. 


KINOTEATRY 
Apollo: „Romans nad Rio Orande". 


| Corso: „Zdrajca z zachodu”. 


Dem żołnierza: „Orły wojenne" i „Król wilków". 
Promień: „Człowiek śmiechu”. 


| Sztuka: „Pod dachami Paryża". 


Uclecha ; Wanda: Jan Kiepura w filmie „Neapol, 
śpiewające miasto". 
Warszawa: „Anastazja”. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek, 25 listopada 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, heinal z wleży Ma- 
rjackle!. 12.10: Gramofon. 13.10: Komunikal meteoro- 
logiczny. 15.00: Komunikat gospodarczy z Warszawy. 
15.50: Qdczyt rządowy. 16.15: Gramolon. 17.15: Odczyt: 
„Śwlatowe rynki zbożowe” — wyglosi dr. W. Ormiekl, 
asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego, 17.45: Popularny 
koncert symfoniczny z Warszawy: muzyka skandymaw- 
ska. 18.45: Rozmaitości, komunikaty, 19,10: Giełda rol- 
nicza z Warszawy i krakowska gielda zbożowa. 19.25: 
Gramofon, 19.35. Dziennik radiowy. 19.50: Opera z Po- 
znania, komunikaty ! retransmisje. 24.00: Hejnał z wie- 
ży Mariackiej. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


w dO M wyw 
Komitet Budowy Ill Domu w Krakowie Zakładu 


Wydział Pośredni 


Wielki wybór! na św. Mikołaja i Gwiazdkę 


ZEGARKOW „Omega”, "Zenith", „Doxe”, „Cyma“ i t d. 
Plerścionków i Obrączek ślubnych, Sygneićw, Kolczyków, 
Branzolelek — złota 14-karałowe. 

Srebrnych Papiezośnie, Cukiernie, Nakryć stol., Platery. 


Związku Zawudaw: 
u ków Um 
pl. Sławkuwaka Nr. poleca 
ulerwszorzędne sily pracow- 
nicze we wszelkich dziedzi- 
nach. — Zagotrzebowaala za 


Pensyincgo dla fumkcy urmjarszów 
obecnie 


Zakładu Ubezpieczeń Pracownków Umysłowych 
we Lwawie 


ogłasza ponowny 


Przetarg publiczny. 


na wykonanie robót stolarskich: 
W budujących się trzech domach mieszkalnych 
Zakładu przy ul. Skonecznej w Krakowie. 


1352 


Warunki przetargu i plany są do obejrzenia w i 


Ekspozyturze Zakladu w Krakowie przy ul. Po- 


morskiej i, w godzinach urzędowych od dnia 25 | 


listopada poczawszy. 

Oferenci mają swobodę oferowania albo na ca- 
łość robót wedle oferty, ałto ua roboty stolarskie 
wraz z okuciem osobno, a na roboty parkieciar- 
skie osobno. Oferty na stolarkę bez okucia nie bę- 
dą brane pod uwage. Oferty należy skladać w biu- 
rze Ekspozytury Zakladu do dnia 4 grudnia 1930 
do godziny 12 w poludnie; oferty złożone później 
nie będą rozpatrywane. 

Dnia 4 grudnia 1930 o godzinie 12 minut 15 na- 
stąpi we wspomnianej Ekspozyturze protokolarne 
otwarcie ofert, przy którem oferenci mogą być 
obecni, 

Do ofert złożonych w zapieczętowanych kopet- 
tach należy dołączyć wadjum w wysokości 7.500 
złotych, względnie dla robót stolarskich z okuciem 
3.100 złotych, dla parkieciarskich 2.406 złotych. 

Wadjum to winno być złożone w gotówce lub 
w formie zastępczej, określonei warunkami ogól- 
nemi przetargów. 

Wadium, należące do ofert nienwzelędmonych 
przez Zaklad, zostanie oferentom zwrócone da 
dni czternastu od dnia przetargu. 

Zakład zastrzega sobie swobodny wybór ażerty 
bez względu na je] wysokość względnie nie przy- 
łęcie żadnej oferty. 


FIRANKI (8 woczyżawaw za 
Fakryca Firzeek MICHAŁA ENZA. FLORJANSKA 23. 


stromy PT. Firm, przyjmuje 
Sekrelarjat Zw ązku cadzien- 
nie w gadzlnach między 10 
a 2 pa połudalu i między 5 
a 9 wieczorem 


HELENA PAPIERNIK 


Kraków, ulica Mikołajska L. 1. 


ma na składzie I atale prowadzi: 
Pończochy damakle, dziecinne, skarpetki, rękawiczki, 
krawstki, kołnierza, spinki, lusterka, chnetkl do 
noss, koszule damskie, kombinacje, reformy, bie- 
lizna dla niemowląt, hafty, koronki, motywy, gumy 
do bielizny i ne podwiązki, polniki, watążki, taśmy 
jedwabn”, wełniane i balystowe, nici, bawałny, 
włóczki, wełny, przędze, jedwab azluczny, grzebie 
nie do czesanis, grzebyki do włanów, szczotki do 
zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, szam- 
pony, przybory do szycia i haftu, towary galante- 
ryine. Mn 


Zegarów I Budzików 


L. Brüll 


%sest Kraków, Slarswifina 29 


CEAY NISKIE. 
je solidnie I kasie Pom 
łość. Cennik za 15 gr. w inace 


Nawooiwarty 
Magazyn Instrumentów muzycznych 


„MABMONIA” 
Kraków. plac Marjacki L. I 


wielkim 
iżazych 


-— 

gramofony i płyty najnowszych nagrzń 

wyborze na dogodnych warunkach, po na, 
+... 


E 
Znana pracownia suklen damskich p. firmą 
STANISŁAWA SZOSTEK 


Kraków, ulica Warszawska 1 
zostala rozazerzoną 
o dział konfekcji dzieciąca] 
przy ulicy Florjańrkicj L. 47 w podworcn. 


Poleca aukienki, płaszczyki, mundurki pzkalne dla panle- 
nek do wszystkich zakładów naukowych Oraz ubranka 
chłopięce. Tamże przyjmuje zamówienia. 


= 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
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